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Przed czterema dniami »Petit Parisien* za
mieścił obszerny i bardzo charakterystyczny 
wywiad z Briandem na tem at zbliżenia. rrancu- 
sko-niemieckiego.

Zankoinity francuski mąż stanu mówił o tein 
zbliżę .tu nie tylko z przekonaniem glębokiem 
o jego możliwości, łecz także z naciskiem pod 
kreślał fakt, że naw et nacjonaliści niemieccy 
zgodzili się na politykę lokam eńską, tem sa
mem więc wyrzekli się myśli o rewanżu.

Briand rozpoczął od stwierdzenia, że między 
Francją a Niemcami .powinny zniknąć wszyst 
kie płaszczyzny życia, wszystkie możliwości 
konfliktów. Zbliżenie polityczne powinno być 
uzupełnione i podbudowane przez zbliżenie g o 
spodarcze. Oba kraje powinny zwrócić się we 
wspólnym kierunku, aby uniemożliwić powtó 
rżenie się wojny między nimi*. W  Locarno 
N.emey uznali dobrowolnie postanowienia trak 
ta tu  wersalskiego, kióry do tego czasu uważali 
za niesprawiedliwy i narzucony im silą. Sam 
Ilind* nburg podpisał trak ta t, k tóry  oznacza 
nie co inneco, jak uznanie ze strony Niemiec 
gran my Renu i ostatecznej przynależności Al
zacji i Lotaryngji do Francji.

I)alej porównał Briand sytuację, jak* Dyla. 
jeszcze przed trzema laty  z tą , k tó ra się wy
tworzyła po zawarciu paktów lokameiiskich. 
Wówczas istniało ciągle niebezpiacztustwo. ro 
Niemcy ulegną pokusom Rosji i razem z nią u- 
twoizą blok, któryby musiał zagrozić pokojo
wi ] odbudowie Europy. W  Locarno zaś dokona 
la  się całkowita zmiana. r. Niemcy zdecydowa 
iy się — mówił Briand — zwrócić się na za
chód. Zrozumiały, że ich prawdziwe interesy 
wymagają porozumienia z aljanlarai, szczegól
niej zaś z Francją*.

Omówiwszy moralne znaczenie paktów lo- 
karneńskieh i wstąpienia Niemiec do Ligi Na 
Todów,  na której terenie Strcsemann będzie 
miał czteiy razy do roku sposobność osobi
stego zetknięcia się i zbliżenia z kierownikami 
polityki fianemskiej, B iiand przeszedł do kwe
stji wcześniejszego Opróżnienia prowincyj nad- 
reńskich. W skazując na niemiecką kampanję 
w tej spraw IŁ Briand powiedział: »Cóż w t°m 
dziwnego, że Niemcy dom agają się uwolnienia 
swojego terytorjum ? Czyż nie mają ao tego 
prawa? Czy my na ich miejscu nie postępowa
libyśmy tak samo?* Ale sprawa skrócenia o- 
kupaoyj nadreńskich me jest kwesrją wt>- 
wnptirzną francuską locz międzysojuszniczą. 
W ymaga ona porozumienia i zgody nie tylko 
Francj. lecz także Anglji i Belgji. Gwarancje, 
k tóre Niemcy mogiyby interesowanym rządom 
w zamian za skrócenie okupacji przedsl? vić, 
są  bardzo trudne do przeprowadzenia. Niema 
więc żadnego powodu do polemiki,

Ale najciekawszy jest ten ustęp interwiewu 
B randa , w którym  występuje on w onronie o- 
becnego rządu Marksa. Francuski mąż stanu 
powiada: sZarzuca się gabinetowi Marksa, że 
zawiera elementy reakcyjne, przeciwników re
publiki i polityki lokarneńskicj. Przeoczą się 
jednak przy tem fakt najważniejszy, że mia
nowicie nacjonaliści niemieccy podpisali dekla
rację rządową, proklamowali swoją zgodę na 
zaciągnięte przez Niemcy zobowiązania, prze- 
dewszystkiem zaś — i to powinno być pod
kreślone — po raz pierwszy publicznie stwier
dzili, że wyrzekają się odwetu. Można nie prze
ceniać lego faktu, ale nie wolno go lekcewa-

Pizedsta.wmy sobie chociażby tylko Gam-
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żyć.
beftę. który  w pięć la t po podpisawu pokoju 
frank u r bid ego byłby odważył się podpisać tuz czem polega d emili taryzsic-ja, jeże]: w ostatnim 
jeszcze wyrzeczenie się ostateczno Alzacji i Lo- układzie paryskim  pozwolono Niemcom ni?
taryogjiU... tylko pozostawić więeej, niż połowę, zbudo-

Bmind kończy swoje wywody następująca wanycli przez nich fortec wschodnich, lecz na 
charakłerystyczną uwagą: »Ozy Francja zwy- wet modernizować je w przyszłości, 
ciężyła? Tak albo nie? Jeżeli tak, to dlaczego j Ale idźmy dalej! Oto Briand omówiwszy 
zachowujemy się, jak zwyciężeni, dlaczego znaczenie reńskiego paktu bezpieczeństwa, 
biadamy nad militarną silą, nad organizacja. i wyp. włada zdanie zoDOime nowo i bardzo do- 
zmodernizowaniem niemieckiej Reichswehry? j niosło. mianowicie, że pakt ten »wcale ula 
Zamiast biadać nad tem wszystkie,m, możemy przeszkadza Francji przekraczać streJy Renu 
z całą swobodą zreorganizować naszą własną w rade, gdyby chciała pośpieszyć na pomoc 
armję i  naszą własną granicę. Zasadniczy wa-1 Polsce lub Czechosłowacji, napadniętym przez 
runek naszego bezpieczeństwa leży przecież w Niemcy t. T aka interpretacja postanowień 
nas samych. Jeżeli go spełnimy, idei pokoju głównego paktu lokameńskiego jest oczywiście
przy rem z oka nie spuszczając, to tem spo
kojniej będziemy mogli wytężyć wszystkie na
sze siiy ku utiw alerra pokoju, nie potrzebując 
obawiać się jakiejkolwiek slabosci*.

, Mówiąc o uznaniu w paktach lokaraeńskich

og.rom.nie korzystną dla P olsk i, która też ze 
swej strony może ją  tylko najgoręcej p-^wzec i 
najusi’niej podtrzymać. Nie ulema jednak w ąt
pliwości, że byłoby jeszcze lepiej, gdyby w 
pakcie reńskim, podpisanym w Locarno, /.na

prze- Niemcy granicy Renu, Briand poświęcił lazł się był ostęp, warujący wyraźnie ^nieogra 
także kilka zdań sprawie zachodnich granic niczono prawo Francji do przekraczania strefy 
polskich. Powiedział mianowicie: »W stosunku Renu w w ypadku wytworzenie s;e dla niej iea< 
do Poisk’ uznanie memieokie nie idzie wpraw- sus leederis* w stosunku do Polski "id t/2 echo- 
dzie tak daleko, ale i tu także zobowiązały się Słowacji. N iestety takiego ustępu T ty m nar 
Niemcy nie używać gwałtu(!) w celu zmiany c?e niema Rzecz cała zależy od takiej lub m- 
swojej granicy. Tu także zdecydowały 3ię ! nei hiterpretacji, która może być sporną. Jeżeli 
Niemcy przyjąć pewien rodzaj demilitaryzacji jednak p Briand jest zdania, że te  pustanowie- 
granicy od *4ałtyku aż po Rosjęf!?!), w której nin. me kremiia. FronnU w ewentualnem srteL 
nie mogą być budowane żadne twierdze, co 
stanowi zobowiązanie naw et przez tiak ta t w er
salski nieprzewidziane*. Cale to -//Janie szanow
nego m inistra francuskmgo nic jest zrozum c
ie. Nie wiemy, co to jest za strefa rod Bałtyku 
az po Rosję*? Nie bardzo także rozumiemy, na

nia me krępują Francji w ewentuaim-TD speł 
niciiii' jej zobowiiizań sojuszniczych wobec Pol
ski j Czechosłowacji, to tem lepiej. W  każdym 
razie polska polityka zagraniczna -‘owinna to 
zdanie p. Brlanda zapisać starannie i wraz % 
załącznikami przechować troskliwie. (s-i).

Prezydent Mdclii n głodzie mleszKanlocoysri
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 2 marca, Ziednoczenie organlza- 
■cy.j łokab y-sicli w Polsce uzyskało a u d ic e j0 
u Prezy len ta  Rzeczypospolitej. Dolega ci, 
wśród których, prócz członków pre^ydjum, 
znajodw ili się przedstawiciele Małopolski i 
m iasta Łcóz:, ztożyli p. Prezydentowi obszerny 
memorjal. poruszający sprawę bezdomnych, za
gadnienie oiaz palącą potrzebę budowy do
mów robcdaiczych. -•

Audjencja trwała blisko godzinę. P. Prozy

tych postulatów M. in. zaznaczył, iż środki; 
jakie w w.Pce z głodem mieszkaniowym sto
su ją obecnie miasta — to tylko paljatywy. > a- 
leży jak najpredzej zerwać z buaową baraków 
i budować prawdziwe domy. Tstotne rozstrzy
gnięcie aw esii' głodu m.eszkaniowego — o- 
świadczyl p. J'rezydent, — nastąpi dopłeio 
wówczas, gdy iiodnitsie się skala zaiobków 
robotnika i 'nuiigenta w Polsce. Jest to cel, 
do którego nie tylko musimy dążyć, ale do

dent okazał wielkie zrozumienie dla wysunię-1 którego musimy także dójść.

m m
(Telefonem od naszego korespondenta).

Wuiszawa, 2  marca. W  r. 1920 przybył do 
Polski wyższy oficer armji Judenieza i daw
niejszy oficer carskiego sztabu generalnego. 
Daniel WietrenLo i rzekomo poszukuiąc pracy 
wstąpił do firmy leśnej Swenson, w którpj pra- 
oowcił jako pełnomocnik na Rzeczpospolitą pol
ską. Z ramienia tej firmy wyjeżdża! często do 
Bydgos/.czy,. Brześcia, Gdańska i na Kresy 
Wschodnie. W r. 1925 firma Swenson zlikwi
dowała swoje interesy w Polsce, mimo to Wie- 
trenko prowadził je na własną rękę, obrawszy 
osbiu na dłuższy czas za siedzibę Brześć nad 
Bugiem.

Ubieg (go roku przybył do Wamzawy zacho

wując pożory zamożnego handlowca, a nawet, 
co uderzyło obserwujące go władze, prowadził 
życie wystawr.e, nie licząc się z wydatkami 
Btwimdzono, że W ietrenko rozpo-ządzal duże 
mi sumami przeważnie w dolarach, lecz obser
wowanie jego postępowania byio wislee u- 
trudniotie. Wiedziano jedynie, te  jest to 090; 
bnik pouejrzany, ale bardzo sprytny, zacier? 
jąov ślady swoich kroków.

Zaos:rvono śledztwo i ostatecznie ustalono, 
że Wietrenko nie robił nic konkretnego, ulat
niał de z domu po nocac^, często w przebra 
niu robotnika lub kolejarza. N id  ranem wra 
cal do domu, nie wtajemniczając w swoje wyv

cuczki nocne żony, ani kogokolwiek z otoczę^ 
nia,

'P o za  tajemniczemi wycieczkami w mieści^ 
wyjeżdża! często na 2 do 3 doi do Grodna, 
Wilna. Baranowicz i na dalsze Kiosy, a nawet 
widziano go na granicy litewskiej i sowieckiej.

W resicic m atarjał obserwacyjny uznały w'a- 
dze za dostateczny du aresztowania Wietrenki. 

jT /ł/kano jadnak na sposobny mommr. gdy 
|«r.jicg  obciąży się sam dowodami swej akcji- 
Moment Laki nadszedł onegdaj.

Stwie-dzonc już niezbicie, że Wietrenko pro 
jwanzit wywiad nad stanem bejowej gotowości 
.lańitwa polskiego. Zbierany przc-z W ietrenkę 
ąati rjał dostawał się do rąk agentów sowiec- 
!dch.

i 'bieglej sobidy usialoro. że Wietrmko wy
szedł d.-skretnie ze swego mieszkania przy ul. 
Komitetowej 3 i na ulicy Marszałkowskiej pod 
sklnoein finny Horst, spotka! się ze zr-anym 
już naszej policji agentem sowieckim i zjbra' 
go do siebie na ul. KonmeJową. Tutaj agent 
oirz, iral od Wietrenki paczkę materiałów 
szpiegowskich. Wspomniany agent wraz z pa* 
czaą udał się do mieszka,ma studentki wolnej 
wsz---cb’ icy, Sury Neumark, Ta po jakimś cza, 
sio wyszta % mieszkania przy ul. Żelaznej i zno
wu 7. pakietom udała się na róg ul. Marszalków? 
skiej i Świętokrzyskiej, lecz tutaj została o- 
sictecznie aresztowana J odprowadzona do po 
licji ~

Przy lcyrizjt znalez.ono u niej pakiet, k tóry  
iisilowaia ukryć dość dowcinnie w ^icwnem 
miejsc u, ale zo względu na rozmiary, próba 
mebardzo się je; udaia. Odelrra.iy Nfiumarków 
nej m aterja1 jest niezwykle obhty  i scnsaeyi- 
ny. gdyż zawi°ra mapy kolejowe, fotografje 
onjektów wojskowych ze szczegóinem uwzglę- 
anr nietn lotnisk i uiządzeń naszych wojsk lot
niczych. foDOgrafje samochodów pancernych, 
a nawtl projekty nowych linij koleiowych. 0- 
raz wiele jeszcze nieustalonego dobrze mate- 
rjalu informacyjnego o charakterze wybitnie 
szp >'gowskim.

W ieurnko, juk wspomuteliśmy, mieszkał bar
dzo zaschnie z żoną M arij i 11-lelnim śmiem. 
Aresztowany agent sowiecki, z którym spotkał 
się Yćietrenko, przybył niedawno dc Polski. 
Podał, że nazywa się Jan Kowalski, chociaż, 
przedstiw .one pirezeń papiery, jak stw ierdzo
no, są fałszywe. Identyczności jogo jeszcze me 
ustalono.

Trzej glownj członkowie grupy szpiegow
skiej, o której wyżej mówiliśmy, aresztowani 
został’ w Warszawie wraz z kilkunastu inuemi 
osobami, co do których is unie ją  silne poszlaki, 
że współdziałały wszpiegostwie. Obfity i jak 
rzadko zręcznie i umiejętnie zebrany materiał 
szpiegowski, jaki zdołał zebrać W ietrenko, 
zdajo się wskazywać, że mia* on dostęp do źró
deł, z. których udało się mu wydostać nawet- 
batdzo ważne papiery.

Śledztwo prowadzone przez policję politycz
ną niewątpliwie ustali dalsze kręgi siec; szpie
gowskiej. oraz pomoc, jaką posiadał W ietren
ko. W każdym razie podkreślić należy z naci
skiem, że człowiek, któremu Polska u d z ie la  
gościny, odwdzięczył się jej w podobny spo 
sób.

Przy Jej sposobność' nasuwa się jeszcze je 
dna uwaga. W Warszawie specjalnie żyje 0- 
kolo 15.000 Rosjan, z których tylko nieznacz 
na część posiada iasne środkj utrzymania, 
przeważna jedna* ilość, zwłaszcza oficerowie 
b, armji carskiej wałęsają się pc przedmie
ściach, piją, niejednokiotnie rzucają się z no-

, żumi na przechodzących. Wśród emigrantć'«* 
znajduje się bardzo wiele, zwłaszcza kobie:, o 
których prowadzeniu się mówią barJzo ujem
nie protokóły policyjne i sanitarne, a olbrzy
mia ich ilcsć żyje niewiadomo z czego. Faktem  
jest ty u* o. że te grupy Rosjan narzucają język 
rosyjski na każdem miejscu, zachowują się nie- 
jednokrotnie wprost prowokacyjnie i utrzymują 
jakieś dziwne organizacje, a co najważniejsza, 
n-k-wiadomo czyim kosztem. Zachodzi duże po
dejrzenie że»żyją przeważnie kosztem Polski,

' w pedobny sposób jak W ietrenko. Czas byłby 
najwyższy, aby nasze władze rozpatrzyły się 
dokłada <■ w tej sprawie i rozpoczęły masowe 
wysiedlanie.

P. P S. BfiJCiB zmlOBaut s;]LW«i 
otfiiHPtll wobsreze' .

j Wajsiawa, 2 mai-ca (AW). Klub poselski 
, PPS po wysłucnaniu sprawozdania posx. Cza 
(pińskiego o pracach komisji konstytucyjnej’ 
Sejmu powziął rezolucję stwierdzającą, że pro
jekt zmiany urdynaci; wyborczej do Seimu, o- 
inav ‘any na komisji jest zamachem na prawa 
szerokich mas, PPF zapowiedziała walkę z pró
bami dokonania zmiany ordynacji.

Prajekt ustawy o ktutjaoh 
pracowników

(TeJefOŁiem od uasiego koi-espondenta).
- -W arszawa, 2 marca. Dnia 1 marca mmistei 
pracy i opieki społecznej przęsła: ministrowi 
spravyiedliwości projekt rozporządzenia Prezy
denta Rzeczypospolitej o kaucjach, składanych 
w związku z umowami o pracę. Rozporządze
nie przewiduje, że kaucja może być wymagana 
od pracownika jedynie na zabezpieczenie rze
czywistych szkód i strat, wynikających z winy 
pracownika. K aucja winna być składa,na w 
Banku Polskim lub w państwowej instytucji 
kredytow ej względnie samorządowej. Kaucja 
może być podjęta przez pracownika * powro
tem tylko za zgodą pracodawcy, względni*? na 
podstawie orzeczenia sądowego. Pracodawca 
może pokryć z kaucji swoje s tra ty  jedynie za 

(Zgodą pracownika lub na podstawie orzeczeni? 
'sądowego.

Umowy, na mo-cy których pracownik celon 
uzyskania lub utrzymania posad} pożycza lub 
daje na przechowanie czy też do użytkowania 
jakiekolwiek pieniądze pracoda wcy, są nieważ
ne. Ustawa ta  dąży do tego, aby rozmaitego 
rodzaju szantayżyści, któ-zy wykorzystywali 
brak pracy, wyzyskując kaucję, stracili wro«z 

1 cie rację isuneuia. ? 9

!i£Ut SMrssi nlf uzdo* tecyzj! 
k o iH iiE rzg  l ' { i  n a rB d śa '

Gdańsk, 2 marca (PAT). Wysoki komisarz 
Ligi Naiodów wydai, jak  wiadomo, decyzję 
zatwierdzającą orzeczenie prezydenta Rady 
Fortowej w Gdańsku w sprawie zatrudnienia 
przez Radę Portowa \ inrtyfuciach jej podle
głych 50 proc. *oboti inow obywateli polskicii 
Wedle doniesień dzisiejszych pism gdańskich 
sei.at wolnego miasta odwoia* się od tej decy
zji dr wyższej instancji, to jest do kadj Ligi 
Naroodw,

P i ę k n a  k s i a ?  v a
U aciaw Sierosźcuskt „Miłość sam u ra ja“. 

Powieść. Warszawa. Nakładem Tow. Wyć. „Rój“.
W śiód nieustającego napływu coraz to nowych 

książek, za mało może zwracamy uwagi na to. 
co winno być ich największem bogactwem, na 
piękno wewnętrzne, łśzczególnie w tak ważnym 
pod względem wychowawczym dziaie literatury 
powieściowej, jako czynnika ogarniającego naj
liczniejsze koła czytelniczego piękno wewnętrzne 
jest skarbem tem cenuieiśzym, im rzadszym bywa, 
szczególnie w ostatnich czasach. Wiele bowiem 
zbyt wiele najnowszych utworów w dziale po
wieściowym służy przelewazyslLiem pokunnej 
gorączce sensacji, w najlepszym zaś wypadku 
tgoistycznej pysze nowatorstwa literackiego. 
Mało jest niestety dzieł poślubionych bóstwu 
idealnego piętna, bóstwa prawdy i miłości 
cziowieta

Po śmierci dwu wielkich strażników twórczej 
siły ducha ludzkiego, Żeromskiego i Reymonta, 
tym, Który teraz najwyżej u nas wznosi szran- 
dar literatury, jaku dźwigni życia, jest w pierw
szym rzędzie Wacław Sieroszewski. Przez jakiś 
czas jakby chciano już o nim zaDomnieć. Młodsi 
zapraguęl' wysforować się na czoło. Lecz nie 
łatwo da się prześcignąć niezwykła niespużytość 
ducha, jaka cechuje Sieroszewskiego. Nie na- 
próźno autor „ Beniowskiego", młodzieniaszkiem 
siedmnastoletnim, rzuciwszy wygody ziemiań
skiego domu rodzinnego, sity swe w zawodzie

ś'Dsarskim rozpoczął zaprawiać, nie napróżno 
był wieluletnim zesłańcem feybiia, gdzie mu 
najtwardsze prace przyszło w ciężkim muzoie 
w y k o n y w a ć ,  nie n a p r ó ż n o  był rewolucjonistą 
i nieugiętym żołnierzem Józefa Piłsudskiego. 
H.łct ducha, wyniesiony z twardych, żołnierskich 
kolei życia, wniósł Sieroszewski do swej pracy 
literackiej, by pełnić ją  nieustannie, mimo lat 
swych sędziwych, z prawdz.wą brawurą zapal
nej młodości. Jak  wiemy z wywiadów, ogłoszo
nych niedawno w dziennikach warszawskich, 
z auto-hiogiafji skreślonej w ubiegłym tygodniu 
na prośbę redakc.i „Epoki“ („Moje życie w stu 
wierszach"), Sieroszewski jest w peinym rozma
chu pracy. Przygotowując się do dalszej części 
eposu o Beniowsk;m, zamierza wyjechać na 
wschód i ao M adagaskanćfidla zdobycia środ
ków na wyjazd obmyśla historyczną powieść 
z naszego okresu złotego, równocześnie pize- 
pyszne światła swego talentu i płonienie go
rącego ducha wyraża w n'py.liezimym szeregu 
odczytów, które z werwą isc.e młodzieńczą nie
ustannie po całej Polsce wygłasza.

To te t  sprawiedliwą było rzeczą, że oficjalne 
sfery naszej literatury, reprezentowane przez 
Polski Klub Literacki, uroczystem przyjęciem 
w obecności marsza1 i Piłsudskiego bold oddały 
tej wiecznie młode smiżytuści znam.enitego 
pisarza, że Sierosz.w . f  i. mu wialnie danem jest 
w tej chwili repiezeutować literaturę naszą 
w Anglji, gdzie bawi obecnie goszczony przez 
londyński Pen-Club. J e s t  w tem uznanie nie- 
tylko dla literackiej strony jego obfitego do
robku rusarskieero, łecz także jego lodzk.ej,

moralnej waitości, dla te, niezwykłej siły dnena,1 
k tóra promieniuje ze wszystkich dzieł Siero
szewskiego. Żiódłem tej siły — ukochanie czło
wieka, oraz nigdy niezłamana wiara w zwy
cięstwo ostateczne prawdy i sprawiedliwości. 
Końcowe słowa wspomnianej autobiografji: „My
ślę, że jeszcze popracuję la t kilka i może do
czekam się czasów, gdy narody przystaną ma
rzyć o ciemiężeniu sąsiadów, zapomną o nie
zgodach i granicach" — są najlepszym wyrazem 
tej optymistycznej podstawy jego myśli i za
patrywań, iej gorącej, zawsze żywej wiary 
w triumf ducha na ziemi.

Tej wiary w człowieka pięknem odbiciem jest 
także najnowsza powieść Sieroszewskiego. „Mi
łość Samuraja", której przedmiot, pełna uroku 
opowieść o miłości dwojga serc, nad śmierć 
silniejszej, jest jakby kanwa, na której snują 
się subtelnie - dyskretnie głębokie sprawy duszy, 
drgnieniami swer. przenikając całość.

Rzecz wysnuta ze starej legendy japońskiej, 
k tóra dla pamięci pizyszłych pokoleń taki napis 
na nagrobku przekazała: „Dwa ptaki Sijoku, 
piękue jak  okiść wiosenna wiśni, zginęły przed
wcześnie, podobne płatkom tego kwiecia zer
wanym w ichurą, wcześniej, nim wydały swój 
owoc".

„Dwa ptaki Sijoku, piękne jak  okiść wio
senna wiśni*, „dwa płatki kwiecia przedwcze
śnie burzą zerwane" —  to przecudna Komnra- 
saki i urodziwy Gompaci, których los, na zło
wrogim szlaka życia węzłem mocnej miłości 
złączywszy, obydwoje zawiódł w mrok zatra

cenia. On „ronin", za przypadkową młodzieńczą 
aw anturę pozbawiony praw rycerskich samuraj, 
w tułactwie i ciężkim trudzie, musi dosługiwać 
się na nowo sławy i dobrego imienia, ona, córka 
kupca, zubożałego w następstwie napadu bandy 
zbójeckiej, dla ratowania rodziców od nędzy 
dobrowolnie prostytutką się staje, A choć zgo
dnie z ooyczajowością Japonji, inaczej niż u nas 
osądzającą ten nieszczęsny dział życia, opro
mieni ją  poezja i siawa „Purpurowej Jaskółki" 
Josziwary, wypłynie stąd tragiczne dopełnienie 
miłosnych dziejów. Gdy bowiem właśnie wtedy 
miłość roh dojdzie do zenitu, nieszczęśliwy sa
muraj, „zbłąkany na drodze życ.a", dla jasnego 
celu wykupienia ukochanej z domu płatnej nu 
łości, nie zawaha się bandytą stać się i zło
dziejem, by zaprzepaścić się całaowicie, aż po 
śmierć haniebną z wyroku sądu. Lecz ze obydwoje, 
nie megodziwość ich serc, lecz niegodziwość 
losu i złych ludzi wtrąciła w tę  noc zatracenia, 
kochajaca ręka pisarza rozsnuwa nad nimi blaski 
przebaczenia i miłości ludzkiej. Bo oto gdv 
Komurasaki na grobie ukochanego śm.erć sobie 
zada, współczujący dozorca domu publicznego 
i dobrzy zakonnicy „tknięci litością pochowdli 
ciała kochanków nietylko w jednej mogile, lecz 
w jednej trumnie, usunąwszy wedle zwyczaju 
w ostatniej chwili drownicną pizegrodę między 
ciałami, aby nic nie dzieliło kochanków".

Zaznaczony tutaj motyw ludzkiego współczu
cia i wyrozumienia jest tą  m-jdźwięczniejszą 
struną, która, jak w całej twórczości pisarskiej 
Sieroszewskiego, równie i w tej powieści sduie 
rozbrzmiewa, ł  która najpiękniej wyraża się*i

w pracy ojca Czobei i jego tajemniczego związku 
Oiu-ko-Mate". N?wiązana do tej struny me- 

lodja miłości, rzuconej w odmęt nieszczęścia, 
poprzez wszystkie przedstawione tutaj obrazy 
i zdarzenia rozbrzmiewa „jak jęk struny do 
tkniętej przez ból"... Nie sposón w czytania 
iprzeć się tej meiodji, nie sposób nie pogrąży*, 

się całkowicie w tej smętnej opowieści, w któ
rej odbicia „dalekiem, kocnanem" niejednemu 
sercu oddźwięknie jego własny ból życia.

Ten wpływ urokliwy książk. na baszę czy
telnika jest świadectwem najlepszem jej piękna 
wewnętrznego, pełnego nieprzebranych skarbów 
duszy. To piękno zaś wyraża subtelnie ręka pi- 
saiza rówme mocno, jak skromnie i prosto. 
Niema tn ani patetycznego szumu siów, ani wy
rafinowanej wiwisekcji serca ludzkiego Je s t 
tylko zwyczajna opowieść, w szeregu zwartych 
obrazów odsłaniająca smutne koleje dwojga ko
chanków, o konstiukcji zasadniczo epiczno- 
uarracyjnci. Lecz na kanwie opisu, na kanwie 
opowiadania, które w swej zwartej treści raz 
po raz nabiera dramatycznego napięcia, niże 
się dyskretnie siowo liryczne, z poza zasłony 
scen rodzajowych wychyia swe bolesne ot icze, 
serce cierpiące człowieka. Ileż jednak piękna 
i wymownej ekspresji zawiera się właśnie w tych 
subtelnych, zwięźle wypowiadanych uczuciowych 
refleksach, jakby cichych poszeotach duszy, tłu
mionych przez moc charakteru.

Jakże przejmujące n. p. jest to nawiązanie 
liryczne do obrazu matki osamotnionej wraz 
z mężem po porwaniu córki ukochanej.

„Oto już ciepłe tchnienie wiosny okryło bia-



. N O W A  R E F O R M A

Hledzysuraliwi itcwirzyszeiiie 
sefistyaj sojskosej

Przed kilku dniami wyjechali do Brukseli: pik. 
<łr Rouppert, szef departamentu min. spraw woj
skowych wraz z sekretarzem generalnym korgre- 
su ppłk. dr Zaklińskim, celem wzięcia udziału 
w posiedzeniu komitetu stałego, który działa 
w międzyczasie następujących po sobie co dwa la
ta kongresów. Członkowie komitetu stałego są 
przedstawicielami Angdji, Ameryki. Bełgji, Francji, 
Hiszpanji, Wioch i Szwajcarii. Przewodniczącym 
komitetu stalogo jest na sesji przedstawiciel Pol
ski, jako przewodniozący IV. kongresu, a tom.su- 
nn-m przewodniczący komitetu stałego. Tematem 
olrad Ujdą: sprawa projektu statutu Stowarzysze
nia międzynarodowego oficerów korpusu sanitar
nego oraz sprawy, związane z IV. międzynarodo
wym kongresem. Sprawa pierwsza, dająca podsta
wę piown o - pa ńst wow ą do utworzenia Stowarzy
szenia międzynarodowego medycyny wojskowej 
posuwa pomyślnie naprzód dzieło pokoju wszech
światowego. Polska w danym wypadku opracowa
ła swój projekt statutu, który, po uzgodnieniu, 
ma wszelkie dane być przyjętym i zatwierdzonym 
na IV . kongresie w Warszawie i temsamem zado
kumentować po raz już niewiadomo który, poko
jowe dążenia Polski.

i is taw a o sądach przysięgłych
Z Warszawy donoszą:
Komisja kodyfikacyjna pizy ministerstwie 

sprawiedliwości ukończyła już prace, związa
ne 7. wprowadzeniem ustawy o sądach przysię
gły.]). Ustawa ta wprowadzona będzio w dro
dze dekretu P ezjdenta. Ustawa wzorowana 
jest w  znacznym stopniu na rosyjskiej ustawie 
o sądach przysięgłych, stosowanej w państwie 
rosyj,skiem, z wyłączeniem ziem Królestwa Pol
skiego.

w tej zbożnej i kulturalnej pracy muszą stanąć 
do pomocy wszyscy, którym  tradycja świątyni 
i tradycja kultury  jest przykazaniem.

MAR JA CZESKA-MĄCZYŃSKA

P O P I S L S C
Szedł sobie Władny Gazda, 
bez te śnieżyste pola, 
zagląda! hań, pod strzechy, 
jak ia ludzka dola.
Lśniły Jodowe sople, 
jak starcza broda siwa, 
pod strzechą różne dole: 
szczęśliwa, nieszczęśliwa.
Pod strzechą różne dusze: 
zbrodnicze, oschłe, jasne, 
każda ma inne cele 
i inne drogi własne.
A w końcu, zawsze jedno, 
wichr, strząśnie każdy listek 
i w jcdr.ę drogę pójdzie, 
ten ludzki naród wszystek.

Więc wyszedł Władny Gazdą 
aa te śnieżyste brogi 
zwołuje naród wszystek, 
na swoje jasne drogi.
Ale kto Go ta słyszy! 
Muzyka rżnie od ucha. 
kieliszek dźwięczy, brzęczy 
i hula zawierucha, 
obłapia świerki, jodły 
i lśniące śniegiem granie 
i zagłusza, zagłusza,
Jezusowe wołanie.

Więc sypnął Władny Gazda, 
popioiu ciemną smugą:
Proch byłeś ł proch jesteś 
« pokuta zasługą!

Sc&Iei? snoSziewaiii sir 
sypacDłsUzeala trakttsta aasiełskłcss

Pisma be rlińskie donoszą z Moskwy, że w e
dle inforrnaeyi z kół, zbliżonych do rządu - 
wieckiego, spodziewają się tam  wypowieo 
nia przez Anglję traktatu handlowego jeszcze 
w tym tygodniu.

~0 res&uiicJe KiścioJe HiijacHiesi
Kraków, 2 marca.

Z okazji rocznicy instalacji ks. d ra  Kulmow- 
sfciego juko archiprezbitera kościoła Marjackie- 
go w Krakowie, odbyło się wczoraj wieczór 
u ks. infułata dra Kulinowskiego przyjęcie, 
dla omówienia akcji odnowy koseipla Mariac
kiego. W zebraniu wzięło udział grono księży 
między nimi rektor śląskiego seminarjum du- 
erowneg'0 w Koftowie, ks. Maślieki, ks. Ma- 
ehay, ks. Kasprzyk, dalej prezes dr Tomkowicz 
radca woj. Niesiołowski, dyr. Makowski, człon
kowie komitetu restauracyjnego kościoła pp.: 
Bartynowski dr Górski i Prószyński, oraz re
daktorzy dr Beaupre, Blażejo-wski, Grzywiuski, 
Matjasik i Warchałowski.

W przemówieniach i w dyskusji oświetlono 
dotychczasowy stan i postępy prac restauracyj
nych kościoła Marjackie go, podnosząc ofiar
ność na ten cel i przytaczając szereg wzrusza
jących w tym kierunku przykładów. Między 
innymi ks. prałat Kulinowski wskazał na prze
słaną za pośrednictwem „Nowej Reformy'1 kwo
tę  1 u  o lara, pochodząca od robotnika polskiego 
z Ameryki, który przeczytawszy odezwę komi
tetu restauracyjnego, wyraził w ten sposób 
swoją łączność z Polską i kult dla starej świą
tyni krakowskiej. Przytoczono fakt nadesłania 
kw oty 7 zł., składanyeh dłuższy czas przez 
uczniów jednej klasy szkoły w Nowym bąezu. 
Silne wrażenie wywołały słowa ks. Machaya, 
w których znany ten działacz wskazał, ile za
wdzięcza kościołowi Marjackiemn w swem od
rodzeniu narodowem.

Dyskusja wykazała naglącą potrzebę wzmo
żenia ofiarności na restaurację świątyni Ma- 
rjackiej. Niewątpliwe akcja w tym kierunku 
prowadzona z m estrudozną encrgją przez ks. 
pTaJata Kalinowskiego, przy pomocy grona 
ofiarnych współpracowników, musi być uwień
czona zasłużonym sukcesem, niemniej jednak

łym puchem wiśnie i śliwy ogrodu; na grzędach 
szybko dźwigają się, rosną, pęcznieją łodygi 
i pa.kowia kwiatów... Kto je obetnie, podwiąże, 
podleje?... Czyje oczy cieszyć się będą ich barwą 
i kształtam?... Przecież nie nasze osłabłe od 
la t  i zamglone przez łzy i ból“ ?...

Albo chwila, gdy Gompaci, porwany przez 
żądzę sławy i życia na szerokijn świecie, żegua 
się z ukochaną i jej rodzicami, jakże subtelną 
posiada ekspresję.

„Pożegnalny uśmiech wykwit! na pomarszczo
nych twarzach Irodzujów i rozświecił również 
na krótką chwilę pobladłą twarzyczkę Komura- 
saki.

Tak słońce przedarłszy obłoki, złoci i maluje 
tęczowemi barwami nawet smugi deszczu i m gły!

Gompaci odszedł w daleką drogę z seicem 
pełnem radości i nadziei, leee przeznaczenie 
poszło za nim, gdyż n ik t nie może uciec od 
własnych czynów"!

W tych krótkich, dla przykładu przytoczo
nych zdaniach wyraża się dobitnie pisarska 
technika Sieroszewskiego, na kanwie opisu przy 
zastosowauiu wzorowej ekonomii słów potrąca
jąca o głębokie tony duszy. W  tem też prze- 
dewszystkiem zawiera się sugestywna siła nie
pospolicie pięknej książki, jaką jest „Miłość 
Samuraja", dla młodszego pokolenia literackiego 
przepyszny przykład, jak wiele, a jak  prosto 
może wypowiedzieć prawdziwie czujące słowo 
pisarza. ' ~"-r Boi. Pochmarski,

M  leski i e  proch sie ofirócisz
Bardzo długi, bo trwający 8 tygodni tegoroczny 

karnawał, dziś z wybiciem godiz. 12-tej w nocy. 
dobiegł do końca. Schodzącego z piedestału sza- 
lwiego ksęcaa karnawału żegnano ostatniemu bala
mi i śledzdów-kaini. Szairy świt wygarniał ze sal ba
lowych rozbawionych gęści, którzy, jak ciernie, 
snuli się po ulicach miasta w rannej mgle po- 
pielea.

Każdy grzech musi być karany, albo na tym 
świecie przez samego pokutującego człowieka, al
bo na tamtym przez sprawiedliwego Boga. Pierwsi 
chrześcijanie i święci pokutnicy wszystkich wie
ków, przekonani o tej prarwdize, że im mmi oj sami 
siebie oszczędzać będą, tom więcej Bóg ich oszczę-

Proces o iMM% popełniona przel I i  lufy
(Telefonem od naszego korespondenta),

Warszawa, 2 marca. Sensacją dnia w sądach 
warszawskich jest proces o brodińę, popełnioną 
jeszcze przed 20 laty. — W roku 1907, kiedy 
zbrodniezość nie była rozwinięta do tego s to 
pnia, jak obecnie, wrażliwość mniej stępiona, 
żywe poruszenie wywołał fakt wymordowania 
całej rodziny Bratsteinów, właścicieli zakładów 
kowalskich w Żychlinie. Morderca zakradł się 
w nocy do mieszkania ofiar i ciężkim młotem 
dokonał krwawego czynu. Nad ranem znalezio
no w kałuży knvi ze ziniażdżonemi głowami 
Brntsteinoiwą, jej kuzynkę, oraz dwoje dzieci, 
w wieku 7 i 5 lat. Obok leżał z potrzaskaną 
czaszką Bratstein, dający słabe oznaiki życia. 
Przewieziono go do szpitala i zdołano urato
wać, lecz na cale życie pozostał kaleką. W tedy 
Bratstem  zeznał jedynie, że spraw cą zagłady 
jego rodziny jest Dawid Gross, b. pracownik 
zakładów kowalskich, wydalony ze służby. Ze
znania BraLsteina były kategoryczne. Twierdził 
że stoczył z Grossem w czasie nadapu walkę. 
Poszukiwania za Grossem nie dały jednak re
zultatu, zabójca wpadł jak kamień w wodę. — 
Bratstein ze swoim kuzynem Kowalskim za
przysiągł zemstę zbvodi:iarzoi>\i. Wobec bezra
dności policji, rozpoczęli oni na właoiią rękę 
poszukiwania.

Po kilku latach otrzymał Bratstein wiado
mość, że Gross przebywa w Ameryce, gdzie do

robił się m ajątku, potem dowiedział się, że 
z Ameryki wyjechał Gross do .Francji. Ojciec 
zamordowanej rodziny wyruszył więc w pogo
ni za mordercą najpierw do Ameryki, potem do 
Francji. Przetrząsnąwszy wszerz i wzdłuż oby
dwa kraje, ruszył na Niemcy, a potem do Lon
dynu, dokąd prowadziły ślady Grossa. Tam 
Bratstein zachorował i unFarł, pozostawiając 
u rosyjskiego konsula pismo jeszcze raz oskar
żające Grossa o morderstwo.
• I znów upłynęły lata. OU czasu do czasu ku- 
zyn wymordowanej rodziny Kowalski poszu
kiwał za mordercą. I oto niedawno, będąc
w Łodzi, zobaczył tani twarz, na której widok
dguą.t, jakby rażony prądem elektrycznym. Był 
to Gross, ałe wyglądał jak solidny obywatel
0 minie bogatego przemysłowca. Kowalski zajął 
się napotkanym  obywatelem i stwierdził, że 
jest to fetotnie Gross, który na wieść o śmierci 
BraLsteina pewny bezkarności po wojnie świa
towej, powrócił do kraju zc znaczną gotówką
1 począł odgrywać w Lodzi poważną rolę 
w przemyśle. Grossa aresztowano. Obecnie sta
ną! przed sądem okręgowym, wypierając, się 
kategorycznie winy. Sąd opierając się na ze
znaniach B ratstem a z przed 20 lały, skazał
oskarżonego n a ' 12 lat ciężkiego więzienia. —
W ten sposób po 20 latach sprawiedliwość w y
mierzyła karę mordercy.

wemu, skradziono ,.etJczas nadawania. pa nurku 
w urzędzie pocztowym na dworcu złoty zegarek 
z łańcuszkiem.

WŁAMANIA. Do sklepu korzennego Kazimie
rza Skalnego przy 11I. Anezyca, włamali się zło
dzieje i skradli wyroby tytoniowe i wielwzą ilość 
wiktuałów. Ogólna sak oda, jaką 
dali właścicielowi, wynosi przeszło 1.000 zł.

Za podobną kradzież aresztowano niejakiego 
Burka, łat 22 liczącego, który włamał się przed 
trzema dniami do hurtowni tytoniowej O n;-rec
ki ego w Podgórzu, gdzie skradł wyroby tytoniowe 
wartości 800 zł.

złodzieje wyrzą-

po za twierdze min uchwał seke.yj przez RadeP o J o n i a  r e s t i t i s t a  d l a  u s t i t ó w  j-zaraz 
Z W a r s z a w y  donos,zą: jm. — do wybudowania, na ®tnieją.cycVfundameii
Na wniosek ks. biskupa Przeżdzisckiego, prozy- tacb domu mieszkalnego czynszowego, w którym 

chwil Rzeczypospolitej zdecydował, iż cudowny na parterze znajdą ponrieezczenie: dębnicki

Lit należy, to j.e&t do Kodonia nad Bugiem. Równo- W-ca
eześulc p. prezydent wymaizdł życzenie odznaczenia' państwowym przeważnie nowemi banknotami 50-

YPLATA PENSYJ NOWEM! BANKNOTAMI.
ezoraj dokonał rząd w yp ła ty  pensyj urzędnik im

cłiłopów unitów, któnzy położyli wybitne zasługi złotowemi, wypuszezonemi przez Bank P o b k i .  
w czasie prześladowania kościoła unickiego w Ro-1 Nowe banknoty mają wygląd bardzo et rożny, 
sji, na terenie Podlasia, krzyżem „Polonia Rosti-1 ^ a_ jednej stronie rysunek przedstawia M-rkurogt 
tuta“. '

T a j e m n ic z e  i n s p e k c i e  m in i s t r a  
S k l a d k u w s k i e g e

Z W arszawy telefonują nam:
Dnia 2 marca wyjechał na prowincję mini

ster Składkowski. Kierunek podróży ministra 
nikomu nie jest znany, naw et szoferowi auta,

i żniwiarkę, trzymającą sinop- zboża, na drugiej 
stronie rysunek Banku państwowego i Banku Pol
skiego. Banknoty posiadają duży biały margines 
z wodnym znakiem, wyobrażającym króla Stefana 
Batorego.

NASTRÓJ NOCY KRAKOWSKIEJ W RADJO.
Program działalności radjostaicji krakowskiej prze- 
■wiiCkrie rn*z na, trwliTąp-Yi

Z KLUBU SPOŁECZNEGO. We czwartek fi bra. 
odbędzie się odczyt dra Marjana Morelawskmyo 
kustosza zbiorów państwowych na Wawelu p. t 
„Sztuka wT Rosji współczesnej11 ilustrowany obr 
za,mi świotlncmi. Początek o godz. 8-mcj wieczór. 
Wstęp dla członków i wprowadzonych gości.

Co powiedziała
śpiąca królewna

yd y  nie obudziła?
Wiadomo, ie śpią1 a królewna spala sobie 

smacznie sto lat, aż obudził ja pocałunek śmia
łego królewicza.

Królewna obudziwszy się, zawołała:
— Ach, jak mi milo, że pana widzę... Ale 

d propos jestem szalenie głodna... niech Pan sobie 
pomyśli... sto lat nic nie jadłam... Czy mógłby mi 
Pan kazać przynieść potężną filiżankę czekolady, 
ale tylko „Optima", bo królewny z bajki innej 
nie używ ają .. 282

TEATRY-K INA-KO N CERTY
Enia 2  m arca

k i Ka  1 B H

Promień"
Podwal* 6

widuje raz na tydzień urządzenie wieczorów liite- 
. rackłch i teatralnych pod kierunkiem dyr. teatru I 

gdy/., jak wiadomo, minister Składkowski sam mejskiego, dra Z. Nowakowskiego, który z czasów' 
prowadzi maszynę. Ponieważ policjanci i staro- swego pobytu w Warszawie snaizmajomił &ię z tech- 
stowic znają num er auta mmisterjalnego, prze- niiką radjofooicizną. Jłiędizy innymi w ciągu wspom- 

,to  przed wyjazdem numer ten zmieniono na 'ńonych wieczorów odtwarzane będą sceny zbioro- 
dzi, zadawali sobie dobrowolnie najsurowsze po- nowy. W szystkie te ostrożności są czynione w '.is%iy z ctedel poetycikicłi z ilustracją radjofo-
kuty. Kościół więc, wchodząc w ich myśl, pierw- tym celu, aby minister mógł w sposób niespo- nl'c™T We wtorek po południu odbyła się pi-iww- 
szy dzień wielkiego postu przeznaczył na rozpo-1 dziewany zaskoczyć(!) Starostów przy urzędo- odtworzenia ustępu z II. aktu „Akropo-
czecio pokuty puiblioznej przez tych, którzy- mieli' waniu. i.,16-.? w k.toryni rozjwzamieiwa mdodija dzwonów

'• K ’t T L * L • = $  O iu t e lo U t a a ln ąjed n y c h  -na. WiJ,k,.anoc. , p P* y J  j p e l s k o - S Z W a j e a r s k ą  4 jtysiycrany teatnu mic^kie^o pod wspólnym kiioro-
spowiodiii, boso, w odzdozy żałobnej, s-biwaili w k j. j o,TT1Tn̂ 0il̂ lrrt __  ! wau^w-e-m dyr. Nowakowskiego i reżysera Sosnow-

skieg‘0. Próba. wyx>adła wspaniale, a w przyszłym 
ze wszelkiemi iznałrami. szczerego żalu. Biskup,! ^  w z.ury-. radjoslu, ^ Ke w ' caJcij | , o tee

S ły n n y  M m  w y lw ó r n l  „ l^ lra l N s U o n ń l“

HEZflUARS 
KSIERIICRU GSSOSTfiSK
D ram at m iłosny w 8 ak iach . W roli k*»iężnic7.ki
G ra u e ta rk n a jz n n k o m ilsE a  a r ty s tk a  a m e ry k a ń s k a

i —  “ r , :  w *  -
wetu!?zony ich prośbami i żalem, okrywał ich włb- jc .̂u rłOS’e‘|f zftj,ńu, omawiała program etOsunków watiasisającą- audycję, która prawidopodohaie bę- 
sienicą lub worem, posypywał im głowy popiołem, i ££Cj^ _sr/wa,fcar.-:ką a sekcją ponską Insty- daie re trans md to wam a do Warszawy. Z kolei dyr.
kropił pokutujących święconą wodą i wraz z du-}tut,a' Postanowiono zaproponować komisji podskirj Nowakowski przystąpi do raujofouicizmego odtwo- 
chowieńshweni, łeżącem krzyżem, odmawiał na d. w koÓOT ozerw a lllb na PoerątU  lipca rzeaia „Przysięgi Koóciuszłki11 na Rynku krakow- 
nimi głośno siedm psalmów pokutoyeb. "o  sfcoiK(br- w Zurychu, zjazdu obu sekcyj w c.eJn ro/.pa- «*iiri w .dwu U  marca.

m ,■ wtftawnli toeinia ?pra-wy praktycznego zafitosowann pro-1 A 0 sk o ń cz  n.nu prób zespołu teatralnego, p. Leonczemu tych modłow tafcup kapłam s t e r a l i ,  '  '  ;  ł  ^  1 jWyrwi.cz .próbował pn»a mifa-ofouem wygłosić
i wkładali ręce na pokutujących na zuak przyjęcia  ̂ P i - - J -  laika monologów, pczyezem okazało sie. że poeia-
ich do pokuty. Podczas tej ceremouji dacii,owień- W y s t a w a  p r a c  g r a f i k ó w  p o l s k i c b  da glos doskonały pod względem radiofonicznym, 
stwo śpiewało słowa, które wyrzekł cło człowieka ~ \ y  f t f o a t r e a l l l  | DYREKCJA SZKOŁY PRACY SPOŁECZNEJ
wypędzając go z raju: „W pocie oblicza twego py duuu 9 stycznia br. w M ontrealu w Kanadzie douoti, że wpisy ra półrocze letoie przedłużone
chleb pożywać będizłopiz. Pamiętaj, żeś z prochu
powstał i w procti się obrócisz1*.

Z początku smutne te forma!mości dotykały sa
mych tylko wielkich grzeszników, których upadki
były powodem zgorszenia; później jednak 1 najpo- Etycznych i intelektualnych i była bardzo licznie 
bożniejsi brali chętnie udzsał w pokutach pubYica-'odwiedzana. Zdaniem prezydium klubu, połkną prac
nych, a to dla utrzymania w sobie ducha pokuty,ł <r-rn.f!;ków polskich był najbardziej i»Łjrasiijącv' na Ńr 231.464. 8 tys. doi. na Nr 315.644, trzy pre-
Irtóry ich ożywiał. Zez,asem ceremouja tych obrzę-! z l>0Ś4.ó,d p&ka1Zów, jakie klub dotychczas urządzał.1 mje po 3 tys. doi. na Nr 915.850, 745.208, 555.545,
dów pokutnych uprościła się. Szczególniej pozostał, Szczcgóiuie wvróżni.'UK! były drzeworyty Skoczy-'5 Prcm‘j P° 1 lW- dok na Nr 428.420, 066.619, 
w całym koMełe zwyczaj posypywania głowy po- ^  kt6reg0 kanadyjscy znawcy sztuki uważają!1 • •, •
piiolem. za najwybitniejszego współcizesmego praedKtawicie- i  „  , pojawmy s.ę w<zoraj

środa popielcowa, rzadziej zwana w s tę g ą ,’k  drzewcryłnicae . Po zamknięciu w y s t a w y ^ ^ ^ f  na Głównym Za mały bukie-
wprowadza nas w ofercB wielkiego postu, t. j. w ^ y s ty L y m ,  zarząd gaierji p i q - t i t ’E  W1(>5e,R,iych kwiat6w

w • “  , S 2 ^ r £ ^ , 5 ? *  *  ,l0l' “ 1" "» P°1‘ | D w k ZAWACHY SAMOBÓJCZE. P r t - i .- 1 . J zowej i zmart.wjca gkje-rn z orośba o v>oswol«me 1

P0C2. przetŁsh
x> Bo 7  1 9 ,

w niedz. od 3

W edług s ły n n e ’ powieści P IO T K A  B E N O IT

S
w m m

JflKÓBfi f t
WRpólczesny d ram at erotyczny w 10-ciu 
ak iach . Bajaczuy W schód, Świątynie 
Jerozolim y, piram idy Egiptu, m inarety  
K onstantynopola, przecudny Bosfor, 
szaie‘ą ry  PnryZ. — W rolach głównych 
H e tty  B ly th e ,  A n d ro  N r a  i inni

duże i CIĄGNIENIE
tóintoresowanae w tamtejszydi^ kolach arty- z Warg;Zaiwy donoszą: Przy wczorajsze-m ciągnie

niu 5-procentO'wej promjowmj pożycaki ds larnwej 
diaigiej setrji, pierwsza premja 44) tys. doi. padła

mirra ie skiego z prośbą o pozwotanie wystawie u: a efepo- udzieliło pierwszej pomocy i przewiozło do szpita-
etana Zbawicida. W dum daeiojsaym świątynie1 DaUjw vv sała<jh galerjij dokąd też, wobec zgo- 
paiiskie zapolnuy się thunam wiernych, którym dy fcon.u,.lał,n, pizehie&iona została wystawa prac 
k s i ę ż a  przy wypownadanra słów prraiiiętaj, żeś proch g; afi|k(^ v potekiciK otwarcie tej wystawy odbyło 
i w proch się obrócisz, posypywali głowy popio-i^ dj.ia 2 lutego. Po zamknięciu wystawy w gale-
lem. Młodzież szkolna wMęła ud®ał w nabożeń-!rji Wjtak piQlkuycjlł ekBp0Oały przemiesiono zosta-
stwach i została zwolnioną od nauki. Do środy per ^  do gaj ybljoLki publkizmoj, mieszczącej się 
pidoowej przywiązywanych jest wide zwyczajów w centnHn fraaicra£ikiej dzielnicy Montrealu. W lo- 
ludowych, między mnymi t. zw. ,Jdoc<‘, oraz ści- kal(J Wystawa otwarta będzie przez dwa ty- 
name bałwana, symbo-nzującego zakończenie mię-
pustu. (Stw.) ?  „

A r c h i t e S ic i  p o l s e y  w  P e r u
Archit-kci polscy, zamieeekaili w Limie (Pstru) 

pp. Briiiioa Paprocki i Małachowski, zajęli 'wybit
ne stanowisko wśród tamtejszych ui^chitektów. —
P. B. Paprocki wykonał projekt budowy olbrzy
miej bazyliki Santa Rosa w Limie, za który otrzy
mał nagrodę, jak również projekt wzorowych bu
dynków azkołnyoh dla prowincji nadbrzeżnych,

S tra d o m  15
S a a n iy  5 ,7  1 1-10

H a r r y  £ * e e l
w swoim naiiepszym  obrazie, 2 se r e, 16 akiów  
w  ca ości, w Bcnsacyjnyni filmie pod tytu łemm BELL?
Inne role k reu ją : H an iU  W e l s t  1 E r y k  
K ‘i . s e r  T i tz .  -  Film o niebyw ałym  rozgłosie 
światow ym . — Największy cyrk  kw iaia -  N e- 
b jw a la  ‘wyslaWa. — Erogram  dwugodzinny

SZTUKA H E  lana A 8 1 1  SZTUKA

G IG A N TY C ZN E A R C T I1Z IE I,0  F I H I O W P  n t-

METROPOLIS
Seansy puuklualn ie o go<łwnie 4 45, 7 i 3*lo — 
w niedzielę od 3-ciej p rzy  pełnjn o rs iestrze . — 
Niebywała sensacja Krakowa. Program  dwugodz.

%

K R O N IK A
Kraków, 2 marca.

P i e r w s z a  w y s t a w a  r a d ja w u
w  K r a k o w ie  , . . . .

_ . . . - . . , . •„ . . górskich i leśnych. Wszyshkie wymienione jffojok-Z inicjatywy Syndykatu dziennikarzy braków- f  , 3 . , ‘ „a,v;v. . .  i.  ̂ . TT- i • . ”, i , , , , ty zostały w-produkowane przez w iew  tygodnikskich odbędzjo się w Krakowie, w dniach od 24, ^ in|j!klP:
kwietnia do 8 maja włącznie, pierwsza wielka ”
wystawa radjowa wystawców krajowych i zagra- 
nicmnych. Ołiejmie oma ws-zelkiego rodrza.ju aparaty 
i przyrządy, służące radpjofooiji, aż do najnow
szych wynałazków i ulepsizeń w tej dziedzinie 
(niektóre wręcz sensacyjne). Specjalny dział wysta
wy poświęcony będzie twórczości amatorów, któ
ra — jak wiadomo — na polu radjofonji dala bar
dzo ciekawe rezultaty. Itiny specjalny dział wyeta 
wy poświęcony będzie produkcjom radjofoeicizitiym 
i pokazom wytwórczości, mającym na oku cele 
pedagogiczne. Całość wystawy zaaranżowana zo-

Z RADY M. KRAKOWA. Wczoraj odbyło się 
w magistracie posiedzenie sekcji ekonomicznej 
i poUcyjmo-budowianej Rody m. Krakowa. Na 
wstępie dokonały sekcje wyboru 4-ech delegatów 
ze swego grona do komisji budżetowej.

Po uchwaleniu wniosków magisibraitu w sprawie 
regulacji ulic: Ciemnej i Skawińskiej w Dz. VUI. 
id. Miecłiowskiej w Dz. XIV—XV i Ałeji Króleuv- 

a • efciiej w Dz. XVIII., rozpatrywały sekcje rozszerze
nie cmentarza podgórskiego i w związku z tem 
regulację gruntów pod Kopcem Krakusa. Sekcje 
postanowiły przedstawić Rodzie m. szczegółowe

stanie niezwykle atrakcyjnie. Zgłoszenia na wy- (wnk>:;,ki w tt>j spranie.
stawę i zapy tania o miormacjo kierować należy: dalszym oiągu załatwiły sekcje sprawę naby-
do sied'ziby Syndykatu dzioamiikairzy krakowskich, cia gruntu z fundamentami pod budynek, przy uł

Kraków', plac Szczepański 1. 7, I piętro.

la Marję Katzównę, zamieszkałą przy ul. Dietlów- 
skioj 21, która wystrzałem z rewolweru w okolicę 
serca, usiłowa pozbawić się żyoia. — Nastwpnie 
pn-zcwiozioino do szpitala na oddział chirurgiczny 
Władysława Woźniaka, blacharza, lat 21 liczące
go, zamieszkałego przy ul. Hetmańskiej, który po 
sprzeczce z ojcem w zamiarze samobójczym wypił 
większą ilość kwasu solnego.

ŻWLOKl NIEZNANEGO MĘŻCZYZNY NA TO
RZE KOLEJOWYM. Wczoraj rano o godz. 7.30 
znaleziono za mostem kolejowym od strony Pod
górza, na,przeciw fabryki zapałek „Znicz11 tropu 
mężczyzny, 20—26 lat liczącego, którego kadłub | 
prapołowkmy był na diwie części. Z ubrania są
dzić można, że zmarły pochodził ze wsi. łłontyciz- 
ności dotychczas nie uBtałonno.

POKĄSANY PRZEZ ZŁODZIEJA. Pogotowie 
ratunkowe udzieliło pierwszej pomocy Michałowi 
Franczakowi, bileterowi kinowemu, który pokąsa
ny został w rękę pirze-z złodzieja, w chwili, gdy go 
przytrzymał na gorącym uczynku kradzieży.

ŃA ZŁODZIEJU CZAPKA GORE. — W ulicy 
Blich zauważył {roeterucikowy policyjny kobietę, 
mogącą pocliŁSiz.k̂ . Na wa&łok policjiMita  ̂ kobiotii 
ow a porzuciła  jrodusako i poczęła uciekać. Poęto- 
runlkowy dogonił ją jednak i stwierdził, że kobietą 
tą jest Mac ja. Gnudikiewicz i że poduszkę tę skra
dła z garnku przy uł. Potockiego 11 na szkodę Ka
roliny zapiór. Zaznaczyć nałoży, że od szeregu ty
godni kronika policyjna niemal oodzierae notowa
ła kradizicrżo podiusizek z garnków. Zachodzi przy
puszczenie, że knadiziierży tych dopujwjzaia- cię 
aireeztowana obecnie Gmudikiiewiez.

KRADZIEŻE. FrancdisEkowi Kupce, kupcowi 
z Michałowic skradziono w ul. Warszaw? ki ej z wo
zu kosa z wiktuałami. — Szymonowi Syryle, za- 
mie&zkalemu ul. Zakopiańska 364, skradziono 
z kiutmiika 4 kury. — Fkaneśs&kowi Bobkowi zaś 
zamieszkałemu przy ul. Krzywda 142, skradziono

WANDA
Gertrudy 5

Począł, przedsł. 
o g. 5-e], 7 * 3’10 
w niedz. od 3-e]'

Podwójny program sensacyjne - tom«l owy !

MTIMTACHON
U
::u 'nnlu*nic7.a koc-eclla w 8 a k ia c h , p e ‘n a  h o -  
roiTinu. Ponadto niebyw ała a tra lic .a  1 Sensncyiny
d ra m a t idzianych dotąd scenacl)

Skwerowej z tein, że prazydjjuim miasta przystąpi7 kur, * Józefowi Szwedowu, jiomociniiikowi handlo-

k a b a r e t  „ C I T Y “
przy ulicy św. Gertrudy 28 (wejście od plant)

Telefoa 323.

Nowy program , Codzlounie przedstaw ienia od 9 wieozdc 

W stęp wolny. 020

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś 
we środę na prezdstawieniu popułairnem c:c-zą _a 
się trwałem powodzeniem groteska _FraccaroliVgo 
„Wiedza radosna11. Jutro „Wieozuie miody11. — 
W „Maskach1* Crommelyn,ck‘a, z który&h próby 
pod kierirakiem dyr. Nowakowskiego są w pełnym 
toku, rolę tytułową suyczerza wykona p. Socha. 
Premjera w sobotę.

TEATR POPULARNY „NOWOŚCI**. Dz.s we 
Środę i jutro we czwartek o godz. 7.30 wieczór ro- 
wja p. t.: „Ja chcę na p ł ó t n i e . W  sobotę po raz 
pierwszy operetka Kogla p. t. „Księżna Ulica 
(Bojarenbraut) z udziałem najdepśzyai sił, wspa
niałą wystawą, nowemi dekoracjami, licznemi ba
letami i ewolucjami w inscenizacji dyr. Pilarskie-



N O W A  R E F O R M A
go, Dyryguje kapelmfetra Z. Górzyński. — Balety
układu baletmistrza Wł. Morawskiego.

Kawiarnia Teatralna w Krakowie
Tel. 2330 v i e  a v ;sT ea lru  im. J . Słowackiego Tel. 2320 

Corfz/cnnie wieczór o godzinie 8'30

DANCING  FAMILIJNY
pouczony  z występam i pierwszorzędnych artystów  tanecznych.

W niedzielę i święta Five Ortoch. 0

REPERTUARY:
TEATR IM. GŁOWACKIEGO

Środa, 2 marca: „Wiedza radosna11 (popularne). 
Czwartek, 3 marca: „Wiecznie miody".
Piątek, 4 marca: „Mecenas Bo Ib cc i jego mąż" 

(popularne), „
TEATR POPULARNY „NOWOŚCI*

Środa, 2 marca: „Ja chcę na płótnie..." 
Czwartek, 3 marca: „Ja chcę Da płótnie...

GRUŹLICĘ
PŁUC

jest nieubłaganą 
i corouznio, nie 
robiąc różnicy dis 
wiekn, płci i sta
nu, kosi miljony 
lnd'i. Przy zwal
czania citSfÓil 
płucnych bron* 
chita i kaazla pp. 

-  . _ a  lekarze stosują
^M̂ IS3SH TsOSOl « który ułatwiając wydzielani© 
lię plwociny wjm<i u is *rj?«pwn ’ 8am0P0czncie choreffO. 
powiększa wagę dr.'-* i osuwa kasze], Uiy wa się za po*
padą le k a rz a . S p rz ę d a ją  ap tek i 1 ek*e%  apteczne.

Z  ~ s a l i  k ę n c o r t o w o j
ADA SARI.

Kraków, 2 marca.
Doskonale dysponowana głosowo i psy

chicznie konerrtanf.ka zachwycała, jak  zwykłe, 
licznych słuchaczów swym słowiczym organem 
i mistrzowstwcm techniki, zwłaszcza koloratu
rowej. Uznania jest też godną rzeczą, że p. 
Sari nie spoczywa na la urach swych wielkich 
sukcesów', ale w każdym jej nowym występie 
przebija się praca nad wydoskonaleniem jej 
sztuki, i osiąganie coraz to lepszych rezulta
tów w zakresie dykcji i pogłębienia niezawszo 
mocnego wyrazu. ,

Wolałoby się jednak słuchać cokolwiek więi 
cej odświeżonego i wartościowego programu, 
aniżeli tern, jaki nam dała ostatnio p. Sari, choć 
nie da się zaprzeczyć, że u trafiła nim w gust 
audytorjr.m, skoro np. taką Serenadę Galla mu 
siała powtarzać. A przecież upłynęło już z górą 
ćwierć wieku, jak w podobny, co onegdaj, spo
sób na koncercie lian dr owakiego w Miejskim 
Teatrze wyładowywał się entuzjazm słucha
czów l>0 odśpiewaniu tego, zresztą pięknego, 
utworu, a  dzisiejsi polscy kompozytorowie u- 
tyskują nad slabem zainteresowaniem się pu
bliczności icli dziełami, w czem niemałą winę 
ponoszą wokalni wykonawcy płej obojga, nie 
dość w ydatnie . naszą literaturę muzyczną u- 
względniający.

Niechaj im będzie wzorem sędziwy Ysaye, 
lub także niemłodyM arteau czy nasz Huberman 
nie szczędzący trudu studjowania najśwież
szych, nieraz arcytrudnych, czasem naw et rę
kopiśmiennych, partów modernistycznych, tak
że i polskich kompozytorów (np, Szymanow
skiego), aby wywiązać się z obowiązków kul
turalnego artysty  wobec pierwszorzędnej pol
skiej twórczości. Czyż godzi się, by obcy w y
konaw ca zawstydzał — polskiego?

Również zaległości w znajomości ogólno
światowej literatury muzycznej w naszem spo
łeczeństwa są tak  wielkie, że za pierwszy wo
bec niego uchodzić musi obowiązek coraz więk
sze rozszerzanie repertuaru przez tych czy o- 
wych wykonawców, co się niewątpliwie ko
rzystnie zaznaczy w zwiększeniu zainteresowa
na! 1 frekwencji publiczności, tuk wiele dziś, 
jak wiadome, pozostawiających do życzenia.

Jul. Św.

Doie fflielle Kofaifrofy górnicze ® Solili
Londyn, 2 marca (PAT). W kopalni węgla 

Ebbe Vale nastąpi! wybuch gazów, wskutek 
którego znaczna ilość górników została odcię
ta od świata. Wdrożona, akcja ratunkowa do
prowadziła do odkopania większej części gór
ników, z wyjątkiem 55, których los jest nie
znany. Ma miejsce wybuchu przybyły drużyny 
ratownicze i persoua] sanitarny.

Ma posiedzeniu  izby gm in m inister przem ysłu  
i handlu oznajmił, że na skutek  w ybuchu w ko 
palni poniosło śmierć 32 górników, a istnieje  
bardzo słaba nadzieja uratowania 24 górników. 
Pozatcm  w nowej kopahii w Nottingharnshire 
pękła rura wodna, zalewając kopalnię i zata
piając 17 górników, z których trzech zdołało  
się uratować. ' _ .

Londyn, 2 a u ™ .  (PAT.) Wedle szczegóło
wych wiadomości o przebiegu katastrofy 
w szybie C. V. M. w jednej z kopalń Monmouth-

8pv&wy ®ąś®w®
O RABUNEK.

W dniu wczorajszym w krakowskim sądzie okrę
gowym karnym przed trybunałem przysięgłych 
rozpoczęła się 2-diii.iowa rozprawa, przeciwko Wła
dysławowi Ornackiemu, kut 22 liczącemu, wyrob
nikowi, oskarżonemu o zbratają rabunku. W dniu 
2 listopada. 1926 r. Benjamin Grot?, kupiec i han
dlarz śledzi w Ja w oranie, wysiał Jasia GerStncra, 
dorożkarza w Jawcranui n.a zaikupno ryb do My- 
słowie i w tym celu wręczył mu S00 zł. Gerst- 
.ner pieniądze owinął w chusteczkę i dobrawszy 
sobie do towarzystwa robotnika Nuehema Gerst- 
nora-, między godiz. 19—11 przedpoł. obaj wyje
chali do Mysłowic, Kiedy wjechali do lasu w po
bliżu Wysokiego Brzegu, wypadł na drogę Ornacki 
i skierowawszy w stiror.ę jadącyah rewolwer, we- 
zwał k«h do zatrzym ała się. Na żądanie obwinio
nego*, by wydali mu pieniądze, bo inaczej będzie 
strzelał, G(Metaer całą posiadaną przy sobie go
tówkę wręczył obwinianemu, który wraz z łupem 
udał się następnie do Jęzora do domu swej matki, 
gdizie najspokojniej ułożył się do snu. Ge-rstmro
wi o powiadomoli natychmiast o rabunku poszko
dowanego Grossa, ton za* dał znać o tym fa.kcb 
posterunkowi policyjnemu. Ponieważ przedsta
wiany- przez Gerstaerów rysopis napastnika zga
dzał się w zupekrośoi z wyglądem obwinionego, 
przeto aresztowano go i skonfrontowano z Oorst- 
nerami, którzy nartychmiaet go rozpoznali, jako 
sprawcę rabunku, a  to po mewie', twarzy i oczach.

Na dzisiejszej rozprawie Ornacki usiłuje wyka
zać swojo alibi. Rozprawie przewodniczy s. o. 
Kaczmarski, wtują- sędziowie Wiśniowski i \ \ą -  
tor, oskarża dr M u lle r , broni ad w. dr Woźniakow
ski. Do rozprawy powołano około 30 świadków.

„ M IĘ D Z Y N A R O D Ó W K A " W  S Ą D Z IE  A P E L A 
C Y JN Y M .

Warszawski sąd apelacyjny rozpatrywał sprawę 
młodocianych komunistów, którzy w czasie de
monstracji napadli na sklep „Spółki m yśliw sk ie j' . 
Wyrokiem sądu okręgowego z pośród napastni
ków 19-letni Władysław WłtOBzynski został ska
zany na 2 lata więzienia, Bolesław Zadędki został 
skażamy na 1 rok. Sąd apetouyjny wyrok len za
twierdzi, zaliczając obu skazanym areszt prewen
cyjny na poczet kary. Po ogłoszeniu wyroku Wito, 
sizyński nie bacząc na to, iż stoi w o b lic z u  sądu, 
począł na cale gardło wyśpiewywać „międzyr;.uo- 
dówkę". Rozwydrzonego wyrostka komunistyczne
go musiał uspokoić policjant.

Z A  P O JE D Y N E K ,

Z W a r s z a  w y donoszą:
Pp. Bronisław Kowalewski i Stefan. Ob orf obi sta, 

inęłi przód sądem okręgowym za udział w poje
dynku, w wyniku którego p. Oberiold otrzymał po
strzał pistoletowy w bok. Sąd okręgowy skazał 
obu na 2 miesiące twierdzy z zaiwićezoniem wyko
nania kary na 2 lata.

£ £  ^ ■ 1 6  WYZSZA UCZELNIA
y f J i F i y ]  kresu 1 szi-sfa
KRAKÓW, ULICA SZCZEPAŃSKA 7, I. P.

rozpoczyna dn ia  5-go m arca 1927 r. soi

nouie kiarsa królu i szycia
Infurm aoyj udzie la  się codziennie w kaneolarji 
szkoły m iędzy g. 9 —2. F onny  na  zam ów ienia.

Z wędrówek po kinach krakottuklch
(Uciecha — »SUidnia Jakóba«. Warszawa z-* 

^Cyrk Belly«).
Kio do wszystkich powieści i nie zawsze f:ł- 

Wy mają j>szczęście«. Z peychołcgji i ideologji, 
którycli s- setn słynny Benoit, autor »Atlan.ty- 
dy«, podlał swą powieść, stosunkowo niewiele 
mogło pozostać we filmie. Natomiast opisową 
stronę powiosci, film Gaumonta, przy przeróbce 
»Studni Jakóba« zbogacil i uplastycznił wspa
niałą realizacją, jaką tylk kina dać może. — 
Przesuwają się więc przed oczyma widza — 
K onstantynopol Aleksandria, port w Harfie, 
mnóstwo typów ludzkich Wschodu, wreszcie 
malownicze zdjęcia z Palestyny. Gra czwórki 
głównych artystów  jest wcale dobra, pełna wy
razu — a Bctty Blythe wcale dobrze robi typ 
zmysłowej żydowskiej piękności.

Cyrk, wieiki cyrk, z tresurą dzikich zwierząt 
i z ich p r o d u k c j a m i -  ze SWoimi bohaterami siły
i zręczności z szerokiemi możliwościami pomy
słów inscenizacyjnych — jest zawszo atrakcją 
w 9 filmie. Cóż dopiero, gdy w takim cyrko
wym filrnio występuje w dodatku jako akro- 
bata nad akiobataiui »sam« H arry Peel, ulubie
niec i bohater najszerszych sfer publiczności 
kinowej, jak to jest w »Cyrku Belły«. Powodze
nie takiej sensacji u tych właśni© najszerszych 
efer bywalców kinowych zapewnione. (słrn.)

Z  k r a j u
DELEGACJA HUCÓLÓW U W1CEPREMJERA

BARTLA. Delegacja, Hucułów pod przewodnic
twem p. Stowpiuka była wczoraj na posłuchaniu 
u wiceprcmjera Bartla. Na posłuchaniu u prezy
denta Rzeczypospolitej delegacja zjawi się jutro.

Ż A R G O N  D O P U S Z C Z O N Y  N A  Z G R O M A D Z E 
N IA  P U B L IC Z N E .. „Monitor Polaki“ ogłasza okól
nik ministra spraw wewnętrznych, dotyczący^ uży
wania języka żydowskiego (żargonu) i hcbnij-tae- 
go na zgromadzeniach publicznych, na całym te
renie państwa.

ZŁOTODAJNE PĄCZKI. — Jedna, z cukierni 
w  W a r s z a w i e  w p r o w a d z i ł a  o d  t ! u s ł u g o  c z w a r t k u
jako prcmję dla swych gości — złote monety, 
ukryte w pączkach. W niedzielę podczas podwie
czorku artysta opery, p. Freszeł, jedząc w tej cu
kierni pączka, poczuł nagle coiś twardego i ku swo
jej radości, znalazł monetę dzisięciozLctową, zawi
niętą w kawałeczek pergaminu. Artysta za wzru 
szenia... zjadł jesz,oz© piętnaście pączków.

NOWY BISKUP W LODZI. Według nadesłanych 
z Rzymu wiadomości, papież mianował k*. dra 
Kazimierza Touicizaka. profesora seuiasiarynm me- 
tropolitalnego warszawskiego, biskupom-sufraga- 
nem w łrodzi.

Ks. bbkup-noniiinat, dr Tomczak, ur omł  s!ę 
w roku 1883, po ukończeniu gimnazjum 00. Je
zuitów w Chyrow-ie, seursnarjum duchownego 
w W »K*wie i akademji duchownej w Petersbur
gu, otrzymawszy święcenia kapłańskie, pełnił fbo- 
wiązki wikarjueza w Storn czyn te, a nasfępwe przy 
archikatedrze ew. Jana w Warszawie. W roku 1911 
ks. Tomczak został mianowany profesorem semi- 
narjum duchownego w Warszawie, gdzie dotych
czas wykładał literaturę polską, homiletykę i pa- 
trologję. W roku 1925 uzyskał stopień doktora św. 
Teologji na uni-wersytecio warszawskim, poemm 
udał się do Fryburga i Paryża dla przeprowadze
nia specjalnych studjów teologicznych.

NAGŁA SMIERC KONWOJENTA POCZTOWE
GO W POCIĄGU. — rociągiem. odched,zą<ym ze 
Lwowa o godiz. 23.35, a zdążającym w kmruiku 
Stryj-hitanisła.wó w, jechał konwojent pocztowry 
Ditazaic. Tuż przed Stryjem doznał zawrotu głowy 

i po kilku cdi wiłach skouał. Wypadek um w y wo-

shire w pohulniowej Walji skutkiem wybuchu 
gazów ,zginęło ogółem 51 górników. W chwili 
katastrofy w szybie C. V. M. pracowało około 
200 ludzi. Rządowa komisja Inspekcyjna zarzą
dziła przerwanie akcji ratunkowej aż do czasu 
dokonania przewietrzenia gslerji. Tysiące zgro
madzonych u wejścia do szybu kobiet i dzieci 
rodzin zasypanych w odruchu rozpaczy tłum a
czyło sobie zarządzenie przerwy akcji ratunko
wej porzuceniem wszelkiej nadziei uratowania 
ofiar katastrofy. Tragiczne- sceny rozgrywały 
się w szybie kopalni Bilsthore w Nottingham- 
sliire, gdzie wskutek wybuchu gazów7 pękły 
przewody wodociągowe. W tym szybie z 17 za
topionych górników udało się uratować tylko 
3, a 14 utonęło. Donoszą, że woda wdzierała 
się do gatłcrji z szybkością 00 tysięcy galonów 
na godzinę.

lal ogromne wrażemu:. Przyczyną śmionej, zdaje się. 
udar sercowy.

POŻAR ELEKTROWNI. — W Mławie u \ Ku-dil 
wielki pożar w mLojscowe.j elektrowni. Prawie cała 
ńlefatuKSfwmfta spłonęła.

SŁUŻBA TELEGRAFICZMO-TELEFONłCZ %'A 
W KRYNICY. Ż dniem 20 lutego ter. zaprowadzo
no w działo Ir 1 cgraf i oz-1, m-talró on ic-zn y in urzędu 
pocztowego w Krynicy służbę daicuną od godzi ;y 
8 do 21-staj.

Z e  ś&ri&t&
W PRZEJEŹDZIE DO GENEWY pw.jbędzie do 

Wiedma w piątek rano najściślejszcm incognito 
mim. Z a? oski i zatrzyma sio Wiedniu tylko kilka 
gedzia.

WACŁAW SIEROSZEWSKI W LONDYNIE. —
Wacław Sieroszewski, zaproszony przez centralny 
Pen-Klub angielnlk-i, przybył do Londynu 23 lute
go. We wtorek znakomity pisarz wziął uddał 
w objcdzic. wydanym na jego ceeśu j>rzez Pen- 
Klub, którego jest — po śmierci Żeromskiego 
i Kasprowicza — jedynym polskim członkiem ho- 
norowym. — Sieroszewski zamkraa zabawie w An- 
głji około 2 tygdni. Pragnie on zai>oznać się z tam- 
tejszomi stosu nkaaui kułturalnemi i spoi 'C -są em i 
i  zwiedzi ośrodki przemysłowe i górnicze,
a w szc.z'g'óności poznać życ-e i stosunki i* butni-
C'Z0.

PRZYJĘCIE NA CZEŚĆ BOYA-ŻELEŃSKIEGO 
W PARYŻU. Na cześć Boy'a Żeleńskiego, który 
przed kił,ku dniami odniósł niebywały sukces 
w amfiteatrze Sorbony, wydali atiibae mtorosbwo 
Chłapowscy śniadanie w ambasadzie polskiej, na 
kłtórem między innymi byli obecni: pani Rosa
Bailiy, sekretarka „Les A mis de la Pologne". poe
ta i akademik Paul Valery, Robert de Flcrs, Pierre 
Mielle, Georges Lenom te. prezes Toiwąrzy.-iwa dos 
gcuis dc lettres, Divo.ire, redaktor „Infransigeant", 
Gauftier, red. ,.Revue bleu", Boissy, red. „Oamoe- 
dia", Louis Bertrand, członek akademji, Charles 
Henry. Rcne Pinon, współpracownik ,rUavne des 
Deux Mondes" i inni. Z Polaków obocm byli pp.: 
Pankiewicz, Antona Potocki, ZcJcski, Stefański, 
Starzeski. Woromiecki i inau.

Po śniadaniu, które odbyło się w miłym i rer- 
dc-c,znym nastroju, obeend francuscy pisarze wyra 
■żali radość z powodu Wiż&zego poznania pioniera 
kultury francuskiej w P olsce  i podziw dba jego 
dzielą. Wiele pism francuskich zwraca się do Boy a 
Ż eleńskiego z prośbą o artykuły, zamieszczając 
zarazem artykuły o nim.

NAJSTARSZY TUREK. Przed sądem l ur r . km 
w K on stan ty n o p o lu  stanął niedawno świadek,_któ
ry jest bodaj na.js.far-zvm człowiekiem w śniecie, 
a w każdym razio najsrtaawzym świadkiem, jaki 
kiedykolwiek występował w procesie. Jest tó Ali 
Zaro Aga. urodzony w roku 1780, a więc hcząey 
obecnie^lJT lat! Sta,rzec ton jest chodzącą historią 
Turcji XIX stulecia. Najdawniejszem jego_ wspom
nieniem jest wybuch wojny turecko-austrjacko-ro- 
syjskiej w roku  1788, zakończonej pokojem w Si- 
«,towie za pauowasiift suttana Sebma III. Równie 
dobrze pamięta Ali żaro epokę wojen napoleoń
skich. rządv Mustafy 1V„ Mahmuda n „  Abr. ul Me- 
dżi-da. Abd‘ u.1 Azisa. Muira,da V. i Abd ul Haimda. 
Im bliżej n a sz y c h  czasów, tem manej szczegółów 
pozostało w pamięci sędziwego) Tuntika, ale wprost 
zadziwiająca,. gdyTż z zupełną stanowozcscią usta
lił na wspomnianej rozprawie sądowej oiroiicznosci
z przed 135 laty.

Ali Zaro Aga piastuje w Konstantynopolu ho
norową godność odźwiernego ratusza.

RZEMIEŚLNICZĄ SZKOLĘ W AFGANISTA
NIE ZAŁOŻY POLAK. Zamieszkały dawniej w Po- 
znaniu a, obecnie w Berlinie, stolarz A. Franke, 
dostał wezwanie od rządu afganistańskiego, by za
łożył w stolicy Afganistanu -  Kabula. s-zko.ę 
rzemieślnierzą. Latay to przykład zaufania, jakae 
wzbudziła praca dzielnego Polaka.

Zniesienie la i f  'pramlsisl
(Telefonem  od naszego korespondenta)

uwagę na jej błędy organizacyjne i brak eelo-
WOŚC).

W miejsce Rady prawniczej, która zostanie 
zl-kwdcwana dekretem Frezy don ta utworzone

Warszawa, 2 marca. Na dzisiejszerr: posie- 
dzeniii Rady mmlstrów załatwiony zastanie 
wniosek prezesa Rady ministrów o tichyien'© 
dekretu Rjezyoenta Rzeczypospolitej i  12-go 
sierpnai 192
czej   ..

. ł r  - •> j |

chwały Sejmu i Senć5u, kfóre o&nówily kre- !-zei zadanró otHuiow.u;’ 1------* zauau.e o-p-uijyw.iiiu projektów r w.norra-
dytow dalszych na Rauę prawniczą, zwracając dzeri z puntfłi widzenia, prawnego

UCHWALENIE USTAWY O POBORZE 
REKRUTA.

Z kolei, izba przystąpiła do ustawy o pobo
rze rekruta. Referent -pos. Mączyiiski (Cli. N.) 
na wstąpi© zaapelował o<l Izby, aby ustawa fa 
uchwalona bvfa jednogłośnie, co ma znacze
nie zasadnicze na. zewnątrz i wewnątrz pań
stwa. Liczba rocznych pocorowych, którzy są 
obowiązani do stawiennictwa w jednym roku, 
wynosi u nas około 350.000, czyli ókcio 1.4 
proc. całe i ludności. Cyfra poborowych 350.000 
docltodzi właściwie do pół miliona, jeżeli doli
czy się tych, którym odroczono w poprzednich 
latacii eiużbę wojskową. Wkońcu m-owca z za- 
dcwoleniem stwierdza, że w tym roku polskie 
stronnicowa nie wezmą udziału w7 dyskusji 
nad tą ustawą, uważając obronność państwa 
az rzecz nie poeślegającą wątpliwości. Po o- 
świadczeniu pos. N azam ka (KI. nlrr.), żg klub 
ten gb sować będzie praeciwko ustawie, usta
wę przy.,eto w drtigfem i trzeciem glosowaniu. 
Przyjęto również, rezolucję pos. Pieniążka (Pia
sta), aby w preliminarzu budżetowym na rok 
1928-29 powiększyć pozycje na podoficerów i 
na żołd dla żołnierzy, oraz rezolucję pos. Lan
gera (Wyzwolenie) o praktyczno zastosowanie 
ć w i-c ze ń V«:pe rsk ic h.

Wreszcie Izba przyjęła w drugiem i trzeciem 
czytaniu ustawę o utworzenie instytutu kasa- 
cyjnego dla wyroków sądu dysoyjńinarnego w 
sprawach urzędów sa-morząd era w cli.

Na tem porządek dzienny wyczerpano. Mar
szalek < świadczył że o terminie następnego 
posiedzenia nastąp; osobne zawiadomienie.

Z komisy] sejmowych
POPRAWKI SENATU DO USTAWY SANA

CYJNEJ.
Sejmowa komisja budżetowa obradowała 

wczoraj nad poprawkami Senatu przyjętego 
przez Sejm projekt ustawy, zmieniającej nie
które postanowienia ustawy o środkach zapew
nienia równowagi budżetowej, t. zw. ustawy 
sanacyjnej. Poprawki referował pos. Kiniorski, 
puczem komisje, wszystkie poprawia Senatu 
przyjęła. Jak  wiadomo, Senat zaproponował 
przywrócenie mocy obowiązującej artykułu 8 
ustawy o uposażeniu sędziów w sądownictwie 
powsztehnem i admmistiacyjnem. Ponadto Se
nni rozszerzył stosowanie przepisów, określa
jących dla wszystkich kategorji nauczycieli 
szkół średnich ogólno-ksztakących ilość go
dzin. obowiązujących dla nauczycieli preparand 
i szkól ćwiczeń przy senńnarjach nauczyciel 
skieb. Pozatcm komisja ustaliła, że zbierze się 
w dniu 17 Lin., przyczem obradować będzie 
bez p: zerwy aż do wyczerpania materjalu. VV 
tym czasie zbierze się komisja pięciu, która 
rozpatruje sprawozdanie N. I. K. P. na rok 
1925.

NOWELA DO USTAWY O SZKOŁACH 
AKADEMICKICH. -

Senacka ku misja oświaty i kultury obrado
wała wczoraj nad nowelą, zmieniającą artykuł 
112 ustawy o szkołach akademickich. Komisja 
zgodnie z wnioskiem referenta zmieniła termin, 
w  którym studenci wydziału lekarskiego 
wszystkich uniwersytetów, odbywający studja 
według dawnych przepisów mogą uzyskać s ‘° ' j G i E Ł O M Y
pień dra wszech anuk lekarskich. Komisja -..sra-j ______  ^   ̂ AŁ, r
toczny termin określiła na dzień 31 grudnia, br. 
podczas gdy Sejm termin ten ustalił na dzień 
31 grudnia 1928.
RZĄD WYPRACOWUJE PROJEKT USTAWY 

O ZGROMADZENIACH.

wydanem w prezydium Izby deputowanych. 
Na śniadaniu temi między irnmmi byli obecni: 
ambasador Chłapowski, marszałek senatu Dou- 
mer, były prezydent i prezydent ministrów 
Poincare, członkowi© grupy parlam entarnej 
francusko-polskiej i przyjaciół Polski. Przemó'- 
wienie powitalne wygłosi! marsz. Izby Bouis- 
son, oświadczając, że wycieczko pariam nta 
rzyslów pciskieii pozwoli im zapoznać się do
kładnie z życiem okonomic-znem Francji oraz 
położeniem emigracji, w której tak znaczną 
relę odgrywa wychodźtwe polskie. Odwieczna 
przyjaźń Francji i Polski wzmocniona wspól- 
nemi ciężklemi pi zejściami silniejszą jeszcze 
będzie przez pokojowe współdziałanie przedsta
wicieli obu narodów. Kończąc swe prze mon ie 
nie, F. Bouisson wzniósł toast na potęgę i po
wodzenie narodu polskiego.

W imieniu delegacji polskiej odpowiedział 
wiceprezes delegacji polskiej Mieczysław Nie
działkowski, oddając hołd wyoiikom Francji 
dla utrwalenia pokoju światowego i dokonania 
dzieła Locarna, a przedewszystkiem twórcy 
tego dzieła Briandowj Po śniadaniu delegacja 
udała się na grób Nieznanego Żołnierza, gdzie 
złożyła wieniec. To złożeniu wieńca delegacja 
polska została przyjęta przez prezydenta re
publiki Dcuftiergneca. W imieniu delegacji zło
żył prezydentowi hołd senator Kiniorski. Pre
zydent Doumergue odpowiedział przemówię 
niem, nacechewanein gtęooką serdecznością.

Po wizycie u prezydenta, delegacja polska 
udała się do ambasady polskiej, gdzie powitał 
ją ambasador Chłapowski. W odpowiedzi sena
tor Kinie rski podniósł zasługi ambasadora 
Cbiapowskeigo na zajmowanej przez niego pla
cówce. Parlam entarzystom  polskim towarzyszy7 
wszędzie sekertarz grup francusko-polskiej p. 
Edward Krakowski, k tóry  na życzenie marszał
ka izby przedstawi! Poincarernu, Briandowi 1 
innym ministrom członków wycieczki.

?lsek M sze tń i& i nss K R fz t ta
Budapeszt, 2 marca (PAT). W dalsrym ciągu 

akcji zmierzającej do likwidacji spisku bolsze
wickiego, policja dokonała szeregu areszto
wań również i na prowincji. Jak  stwierdzono, 
przywódcy spisku zamierzali wy-werać prze
wrót w ciągu marca, równocześnie na Wę
grzech i w Rnmunji. Policja w ykryła szkolę 
dla agitacji bolszewickiej, oraz składowe czę
ści maszyn bolszewickiej drukam i.

Dziś spzfcitKim asie in Szoŝ aj
Creiegram iskrowy Nowej Reformy").

Len dyn, 2 marca. Doniesienia z C lio  wska
zują, że w dniu dzisiejszym należy oczekiwać 
ataku armji kantońskiej na Szanghaj. — Do 
Szanghaju napływają w dalszym ciągu oddzia
ły posiłkowe armji szantuńskiej, przyczem 
część ich odchodzi zaraz na pozycje, obrane 
w Sun Kiang. Równocześnie gen. Czang Czung 
Czang koncentruje p°d Szanghajem swoje re
zerwy, tworząc drugą linję oforouną w odległo- 
ści 4 klin. od pozycji obronnych augieiskk-u.

.Warszawa, 2 marca.
Na wstępie wczorajszego posiedzenia Sojiuu 

marszałek wspranienie zmarłej posłance Zofji 
Sokołnickiej, podkreślając jej gorący p a r  jo 
iyzm i zasługi, jakie położyła zwłaszcza w 

[dziedzinie szko ln ic tw a. Następnie złożył ślub) 
wa.nio poselskie pos. Józef Oktawies (PI 
którt7 wszedł na miejsce posła Moraczewslio- 

' go. Po uzupełnieniu porządku dziennego paru 
drobn&mi sprawami, pos. Ryiuar, przewodni 

^czący, w imieniu komisji budżetowej p r z e d s t a 
wił zmiany w budżecie na rok 1925, które ko
misja jednogłośnie przyjęła przedstawione 
zmiany. Ustawę w dnigietn i trzeciem czytaniu 
przyjęto, poczem izba przystąpiła do giosowa- 
■pta nad rezolucjami zgłoszonemi do budżetu 
na rok 1927-28.

( Przyjęto m. in. rezolucję pis. Łypacewieza 
(Wvzwolenie) w  sprawie przyśpieszenia czyn
ności Najwyższego Trybunału Administiacyj- 
nego. oraz rezolucję pos. Dubiela (Piast) w 
sprawie udogodnień w p rze k azy w a n iu  rent in- 

iw a lid zk ich  i przenoszeniu oficerów emerytów 
'w ojska polskiego do 1-szej kategorji uprzyw i
lejowanych. Dalszo rezolucje odesłano jeszcze 
raz do komisji celem ich uzgodnienia. Następ
nie przyjęto w dirugtem i trzeciem czytaniu 
nowelę do ustawy o tymczasowym uregulowa
niu finansów komunalnych.

Sejmowa komisja konstytucyjna obradowała 
wczoraj w dalszym ciągu nad wnioskiem <̂ 1- 
w sprawie zmian niektórych przejńsów ustawy
0 zgromadzeniach. Na wstępie^ pe; 
przedstawiciel rządu oświadczył, że rząa wzglę
dni© miraislfełstwo spraw wewnętrznych uważa 
wniosek ZLN z a przedwczesny, obejmuje on 
bowiem jedynie tylko pewne fragmenty usta
wy o zgromadzeniach. Rząd stoi na stanowi
sku, że naieży oyracować ustawę, która )be> 
mować będzie całość. , Projekt takiei usiawy 
ministerstwo spraw wewnętrznych opracowuje
1 po zaiatwieniu przez Radę ministrów rząd ma 
zamiar ubrał ją  w formę ustawy. Go do szcze
gółów tego projektu, ponieważ tezy me zo
stały jeszcze akceptowane prz<z Radę mini
strów , przŁ-dstwi-ciel rządu  nie może udzielić
żadnych młormacyj.

Po tej deklaracji rządu odbyła się dalsza 
dyskusja nad porjoktem ZLN. Pozosta.y jasz
cze do ustalenia dw a artykuły  formalne o wy
konanie ustawy do chwili jej wejścia w życi©. 
Referent poseł Konopczyński postawił jednak 
wniosek o dodanie takiego przepisu, aby usta
wa nie mogła być zmieniona w drodze rozpo
rządzenia Prezydenta. Wobec postawienia tego 
wniosku, aditeze o-brady odroczono.

Następne posiedzenie o godz. 10.30. Na po
rządku dziennym zmiany ordynacji wyborcaej.
  » ■ —

PorlaintBtriz?iti polscy a  Patyft
Paryż, 2 marca. 

(PAT). W pietiwszym dniu pobytu w Paryżu 
parlamentarzyści polscy po zwiedzeniu ele
k tro w n i i gazowni wzdęli udział w śniadaniu,

TENDENCJA DŁA AKCYJ NIEJEDNOLITA, 
DOLAR UTRZYMANY.

11 Kraków, 2 marca.
W obrotach prywatnych dła efektów7 nastrój na 

ogół niepewny, kursa utrzymały się stosunkowo na 
wczorajszym poziomie, przy slabszcm zaintereso
waniu i większej ilości towaru. Kur.ra kszraitowa-
ly się -następują©: Zieieni-cwSiki 18.----- 18.29, Górka
32, Sersza Górnicza 4, Elektrownia 42.5, A w i  0.75, 
Parowozy 1, Chybie 6.00—6.10 Ctiodorów 115, Tp- 
ha;n 0.28, Bank Z w. Sp. zar. 14 (nieco mocjiiej), 
Żelazo 0.62, Piasecki 13.80—14.30.

Z niekotowarych: Jaworzno 18, Cegielski. 37 5 — 
38.00, Bank PoL-ki 107.5—108, Gazy wschodnie 
28, Lokomotywy 2.27—2.30, Nafta Fofeika 0.40, 
5-proecntowa poż. konwor. 0.60.

Na rynku walut i dewiz tendencja utazy mana, 
przy nastroju spokojnym. Podaż nieco 
ruch niewielki W Krakowie gotówka 8.9o^4— 
8.93.75, czeki 8.97. W Warszawie gorówka 8 92‘-4 
d© 8.93, ca-eki 8.96. Wo Lwowie gotówka b.Ja.ro 

idc. 8 93, czeki 8.S7. W K a to w ic a c h  gotówka 8.93 >i 
do 8.94, czeki 8.96M-&97. Sytuacja na wszyst
kich giełdach podob.a jak u nas, przy mlnimnl- 
nveh różnicach kursowych. Bank Polski płacił 
w dalszym ciągu zo gotówkę 8.90, ze ęz-ki 8.92.

Zurych, 2 marca. (PAT.) Paryż 20.B4, l/mdyn 
25.22 5/8* Nowy Joriz 5.19 7/8, Belgja 72.30, \»To- 
«hv 22.75, lliszpanja 87.35, llolamija 208.10, Derlitt 
123.25, Wiedeń 73.20, Sztokholm 138.85, Odo 135. 
Kopenhaga 138.55, Scfja 3.75, Praga 15.40, Lel- 
simgfors 13.10, Warszawa 58.05, Bialogród 9.15, 
Ateny 6.70, Konstantynopol 2.65, Bukareszt 3.15, 
Buenos Aires 219. Tendencja spokojna.

Wiedeń, 2 marca. Usposobienie  ̂ słabe  ̂ 1 
chwiejne. Wr dalszym przebiegu niektóro papie
ry lekko zwyżkowały.

Siers-ra Górnicza 3.1, Fortland 34, Karpaty 
37.8, Galicja 135, Sc-hodnica 11.2, Nafta 11.5; 
Alpiny 44.8, Bank Hipoteczny 0.64. Fanfo 11.3 
Zieleniewski 14.5.

---------------o--------------



S t a n  c z y n n y

If ila n s  P o c z to w e j M asy O s zc zę d n o ś c i
n a  d z ie ń  1 s ty c z n ia  1927  r .

S t a n  b i e r n y

i.
-i.
3.
4.
5.
6.
7.
8.

9.
10.
11.
12.

K asa  i  sumy do dyspozycji  w Banku Polskim  
Należności w Urzędach Pocztowych 
Pap iery  wartościowe własne . . . .  
Pap iery  wartościowe funduszu em ery ta lnego  
Pożyczki wekslowe . . . . .  
Pożyczki na  zas taw  papierów wartościowych
D łu ż n ic y ..........................................................................
Sumy przechodnie:
a) rozliczenia międzyokresowa . . ■
b) i n n e ..........................................................................
Zaliczki . . . . . . . .
D ru k a rn ia  . . . . . . . •
Rucliom oac’ . . . . . . .
N i e r u c h o m o ś c i .....................................................

632,800.24
756,926.99

£>,701.286-99 
10,628.866-89 
£6,954.803-43 

544.519-88 
22,617.59202 

2,865.164-71 
31,581.730-58

1,288.726-23
484.711-38
843.054-56

1.118.082-40
22,729.202-86

173,887.766 93

6.
7.
8. 
9.

10.
11.

W kłady c z e k o w e ..........................................
W kłady  oszczędnościowe .  . .
P rzekazy  niezrealizowane .  . .
Wierzyciele . . . . . .
Sumy przechednie:
a) rozliczenia  międzyokresowe .  .
•fe) Generaln.  Dyr. poczt i tel .
c) i n n e ...............................................................
D ług i h i p o t e c z n a ..........................................
Fundusz am ortyzacy jny  . . . .
Fnndusź  em ery ta lny  . . . .
Rezerwa za św iadczenia  Zarządu Poczt i T tleg r .  
Fundusz  zapasowy . . . .  
Nadwyżka  b i lansow a . . . .

6.225,541.44
3.167,333.—

190.578.51

104,196.170-78 
24,639.515-18 
20,787.809-84 

8,307.093 01

9,683.453 05 
174.16Ó-83 
951.134-99 
611.519-50

2,C00.C00-C0 
2,159.539-00 >' 

377 364-75

173,887.766-89

S t r a s y
R a c h u n e k  S t r a t  1  Z y s k ó w  z a  r o k  1 9 2 ® .

Z y s k i

i.

2.

3.
4. 
6. 
6. 
7.

W y d atk i a lm iiiia lra .-y ju e:
a) o s r b o w o ...................................................................................
b) r z e c z o w i ..........................................................................
P rocen ty  od w kładów :
a) c z e k o w y c h .........................................................................
b) o szczęd n o śc io w y ch .................................................... ..........
P rzydzia ł do funduszu am orlyzac. n ierncn. i ruchom , .
O i pis w i to liw ych  w ie r z y te ln o ś c i ..........................................
Różne ....................................................................................
P r /y d iia i  do rezerw y za św iadczenia Z arządn  P . i T . . 
Nadiy^ z-.a ki aasow a , .....................................................

1.
5,411.063.67
1,204.491.39 6,615.485-00

456.204.67 2.
1 .451.59n.43 1,907.804-10

ee^ie-ao
• • • • • 237.414-83
• • • A • 174.184-79 3.
• • • * «. 2,000.000-00 4.
• • 9  0 » '  377.364"75 6.

6.
. 7.

- 8.
9.

11.876.668-78

Dochody z obrotu C itkow ego:
a j P p r o w i z j a ..............................................................................................* 474.01 f.8
b) należność m an ipu lacy jna  , ..........................................6 16 ,816 .'5
c) opłaty za d ru k i  .............................................................  509,427.84
P ro w iz ja :
a) inkasow a  ............................................................................................... 454,2 21.89
b) depozytowa . . . . . . . . . . .  116,536.82
c) zleceniowa . . . . . . . . . . .  5 ;.994.06
Odsetki od pożyczek w e k s lo w y c h ..............................................................................................
Odsetki od pożyczek na  zas taw  pap. w artość......................................... ..........
O dsetki od papierów  w art. w łasnych  .........................................................................
Różne inne o d s e t k i .............................................................. ..........
Zysk n a  kursie  pefflieiów w art. w łasnych . . . . . . . .
Dochód z n i e r t f t h o m o ś c i ........................................................................................................
Różne  ....................................................

1,490.260-24

621.8C2-87 
2,638.571-88 

496.454 90 
2,991.737-93 
1,279 687-95 

879.404-84 
1,319.257-23 

152.390-94
11.87 >.568-78

1’rczes Pocztowe] 'Kasy Oszczędności! 

(—) S c h m i d t

K O M I S J A .  R E W I Z Y J N A  

Przewodniczący: St. L ip iń s k i  
Członkowie: (—) L u b ie ń s k i ,  (—) J a t » F iu t ,  (—) L r  J ó ze f  Ku lilcow sk i,  

(—) l i i i c h a ł  Schneider.

D yrek tor C entralnej K sięgow ości: 
(—'l TF, G ó r a

IBH

Informacje przemysłowe i handlowe
PROJEKT USTAWY W SPRAWIE WALKI 

Z LICHWĄ PIENIĘŻNĄ kończy opracowywać 
rząd. Ustawa ta  ukaże się w formie rozporzą
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej i pójdzie 
w kierunku określenia przez państwo wysoko
ści pobieranych procentów. Ingerencja rzą
du dotychczas ograniczała się jedynie do ban
ków, obecnie będzie rozciągnięta na "wszyst
kich wierzycieli, gdyż sfery rządowe są zdania, 
że z uwagi na stabilizację stosunków' finanso
wych w państwie, na każdem polu należy dą
żyć tLo normalizacji stosunków, przede w sz/st- 
k itm  zaś tam, gdzie chodzi o lichwę pieniężną.

WALKA KONKURENCYJNA PRZY EKS
PORCIE RUR. Międzynarodowy syndykat ru 
dy żelaznej wskutek nieprzystąpienia do niego 
hut polskich, podejmuje ostrą walkę konkuren
cyjną z polskim eksportem rur na rynkach skan 
dynawskim i bałtyckim. Międzynarodowy syn
dykat ma obniżyć w najbliższym czasie ceny 
eksportowe na tych rynkach zbytu, poniżej po 
ziomu cen rur polskich, i obniżać je będzie do 
tąd, dopóki jak  twierdzą, ostatecznie nie wy
prze polskich? wyrobów z wymienionych ryn
ków.

WZAJEMNE UTRUDNIENIA W ODROCIE 
H AVYM MIĘDZY POLSKĄ A RUMU-
NJ .. -.1. S. Z. czym od dłuższego czasu stara
nia u rządu rumuńskiego w  sprawie złagodze
nia zbyt wysokich cel rumuńskich od manufa
ktury , które prawie zupełnie sparaliżowały 
wywóz polskich wyrobów włókienniczych do 
Rumunji. W sprawie tej Rumunja zajmuje do
tychczas oporne stanowisko mimo pewnych 
kroków retorsyjnych ze strony Polski, polega 
jących na utrudnieniu przywozu jarzyn i owo
ców z JJesa-rabji, p którego zastosowaniu po
selstwo rumuńskie w Warszdwie zaprotestowa 
lo, grożąc środkami odwetowemi.

SYTUACJA NA RYNKU PRACY W POL
SCE W STYCZNIU R. B. W edług sprawozda
nia Dyickcji funduszu bezrobocia za miesiąc 
styczeń b. r., sytuacja na rynku pracy na te 
renie całej Rzplitej przedstawiała się następu

jąco: zarejestrowanych zakładów pracy było 
18.361, liczba zatrudnionych w nich pracowni
ków wynosiła ogółem 880.049, w tern 788.360 
robotników i 91.6S9 pracowników, um ysło
wych. Z ogólnej liczby pracowników, zatrudnio 
nyeh w różnych zakładach pracy, ubezpieczo
nych było 701.129 robotników i 76.856 pracow
ników umysłowych. Zarejestrowanych w P. TJ. 
P. P bezrobotnych było 201.075. Z tej liczby 
zasiłki ustawowe pobierało 30.361 robotników 
i 882 pracowników umysłowych, zapomogi do
raźne w okręgach najbardziej dotkniętych k lę
ską bezrobocia pobierało 65.125 robotników 
i 5.963 pracowników umysłowych. Żadnych za
siłków zatem nie pobierało 98.764 bezrobotnych 
zarejestrowanych.

Z .powyższego wynika, że ogólna liczba za
rejestrowanych pracowników w Polsce (pracu
jących i bezrobotnych) w styczniu b. r. wyno
siła 1,801.124. Liczba bezrobotnych zarejestro
wanych w P. U. P. P. wynosiła przeszło 18 
i pół procent ogółu pracowników zarejestrow a
nych.

POLSKA LINJA OKRĘTOWA BAŁTYK—  
MORZE ŚRÓDZIEMNE. Bank Gospodaistwa 
Krajowego przedłoży w najbliższych dniach 
specjalnej komisji ministerjałn&j szczegółowy 
plan finansowy i techniczny uruchomienia linji 
okrętowej Bałtyk—Morze śródziemne. Pertrak  
tacje, jakie prowadzi Bank Gosp. Kraj, z zagra 
nicznemi Towarzystwami żeglugowemi w sp ra
wie wydzierżawienia na pewien okres czasu 
kilku okrętów, są już na ukończeniu. Również 
pertraktacje w sprawie budowy własnych okrę- 
iów są w pełnym toku. Zamówienie otrzyma 
prawdopodobnio włoska stocznia w Trjeścio.

Nowa linja okrętowa uruchomiona bęazie pra 
wdopodobnie już z dniem 1 kwietnia b. r .

SPRAWA UTRACONYCH OBLIGACYJ PO
ŻYCZKI DOLAROWEJ, Ministerswo skarbu 
wydało Izbom skarbowym zarządzenie, aby 
w razie ujawnienia utraconych obligacyj 6 pro 
centc-wej pożyczki dolarowej 1926 roku, o k tó 
rych zameldowano władzom skarbowym, spra
wę natychm iast przekazywano władzom poli- 
cyjno-słedozym.

POLSKA LINJA LOTNICZA
A E H 0 L O T  S .  J t .

przewozi pasażerów pucztą lotniczą i towury. 
Podróżując samolotem, oszczędzasz czas i i ie- 
niąiize, płacisz tanie j,  n iż  na  kolei, odbywasz 
podróż wygodniej i pięciokrotnie prędzej. — 
Listy i towary, wysłane samolotem, w prze
ciąga kilku godzin dochodzą do rąk adresata.

IV Inform ujoie się:
W a r s z a w a ,  N ow y-Swiat 24, te l. 9-00.
K r  a l t ó w ,  ów. Anny 4, te l .  32-22.
L w ó w ,  Hotel George, tel. 819 i 936. 
G d a ń s k ,  Wrzeszcz, tel . 415-31.
W i e d e ń ,  T egettlioffstrasse N r 7, tel. 78 3 94,

o-" . « >• .

i 1

GIEŁDA K R A K O W SK A
i  d n ia  1 m a rc a  1927 r .

AKCJI:
P olak i B ank P rzem y sło w y  . . . . 0-21
B ank M a ło p o ls k i ................................. 0-28—0-35
P o lsk i*  T ow arzystw o  E a n d lo w s  0 2 8 —0-30 
P h a r m a .................... ............................ I I  f
Z ie le n ie w s k i ...........................   . • . 18-00—1810
T rz eb in ia  .  ................................................  . 0-60—0 64

! P a r o w o z y .............................................  K 3
| f c ó r k a ..................................................... 30-00 3175
S i e r s z a ................................  4 0 3 - 4  05
A z o t ............................................... • • • 0-75

G I E Ł D A  W A R S Z A W S K A
x d n ia  1 m a rc a  1927 r .

WALUTY;
D o l a r y .....................................................  8 9 2 -8  34—8-90
B elg ja •  .................................  359-10 -360-60—358-20
L o n d y n .............................................  43-52 -43 63—43-41
iłow y J o r k ............................................... 8’95 -8-07—8 93
P a r y t ................................................. 35-10—35 19-35-Ot
P r a g a .............................................2657—26-63—2651
S z w a je a r ja ................................. 172 50—17193 -172 67
a r ło e b y ................................................. 37 32 - 37 4 2 - 37-22
W ie d e ń ......................................... 126 30—126 01—125 90

AKCJE:
ła n k  3 y sk o n to w v  ....................   . 13 50—1400
Uflnk H andlow y W a rs z a w s k i. . . 5 60—545—5-50 
B ank  P rz em y sło w y  L w sow iil .  .  0 24 - 0  25-0-23
Sas k  P o l s k i ............................... 109 00 -1  £9 75 -108-50
sa iłk  Z stc U o d n i.....................................  3 20—310
»{eiia. z iem . p o i . .......................................  2 30
Z w ó z e k  Sp. Z a ro k k o w y ck  P o zn ań  . 14-2.5-14 56
i - i j a w s k i ..................................................... 0-32—6-34
* » l « .........................................................  7 4)
« i id t  .....................................................  C15—014
S p i e s s ..............................................................................  0 6 j
E lek trow n ia  D ą b r o w a ..................... 75 1)0—72 00
P o lsk ie  T o w arzy stw o  e le k try c z n a  0 26 -0*25—0-20
J t e k t r j o m o s ć ................................. 88 CO -89-Ot—88 06
SUa i ś w i a t ł o .....................................  9200 — 91 60
B ro m  £ o v e r l .........................................  2 7 0 -2 7 5
C z e r s k ........................................................0-77—0-72-0  7 /
Cząse t o c l c e .............................................  2 3 5 -2 -4 5 —2-41
G o s ł a w i c e ..................................... 5300—6100—58-01)
r i i c b a l ó w .............................................  9 5 4 -0 5 3
W y s o k a .................................................  6 59—6 25—6-5 >

n k t o i - .....................................................  4 65 -  447 —450
i i r l e y .....................................................  6i)-oo-63-iO
Ł a z y ......................................................... 0 33 -  O 31—0-32
( M g i e ł .............................................  02 0 0 -9 3  00-92-50
Malta P o l s k a .........................................  0 4 0 -0 4 1
K obei ..................................................  4 -0 9 -4 -1 0 -3  99
C eg ie lsk i  ................................. .... 87*30—37 00
P iisn e r  i  u a - a p a r ..................... 4 75—4-83—4-70
L i l p o p .............................................  23 0 0 -2 3  7 5 -2 3  4
JL odrze jdw  . . , • • • • • • > . .  7 75 735
K e r b l in .................................... 122 CO
U stro w le c k le   ................. 17 50—17 25 -17-50
P a r o w o z y ............................................. 0 07-6*38 097
P ooiak  2 4 * —2*50
O r t w e i n .......................................................  048
B on i Z ie l iń s k i ......................... 0 75
K ndzkl . . . . . . . . . . . . . .  1*62 —1*65—1*68
U rena . . . . . . . . . . . . . . .  2 d)
K io le n ie w s k l ....................... 18 50

Odpowiedzialny redak to r:
MI C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .

C Z E K O L A D A
J0 P T 1M A '
JEST NAJLEPSZA

ZMIANA LOKALU
N iniejszem  zaw iadam iam  Szan. P . T . K lijen te ię , że 

z dniem  1 m arca 1927 r. przeniosłem  swój

Zakład tapicersko-dekoracyjny
i pracownie wózków dziecięcyoh z ul. Mikołajskiej L. 7

na ulicę św. Anny L. 2  Dom W. P. Rajala.
D ziękując za dotychczasowe zanfanie polecam  się nadal 

łaskaw ym  względom

3 '3

Z szacunkiem
J .  F I E C H O W 1 C Z .

H u r s z a t e s k i  S k i a d  
i z y b o r ó i t  fo(o//rafic»m 

Szeics/.n  2 .  'le i . !4 '4S

t i.u ro  te c h n ic z n o -h a n d lo w e  
IV . L .  K A W A Ł E K

Kraków, iw : Cer,rudy 5. Teł. 4307.
M aszyny i narzędzia, obrabiarki, 
aparaty  JunU ersa — a rlyku iy  

techniczne.

A . U A W Ł Ł U A
K rak ó w , R ynek  g łó w n y  34

„Pałac Spieki*

HERBATA
AIH6AHA CE9LB8 TEA

! # jednym gatunku, najlepszym. 
W paczkach l/g, J/i6 kg.

Dla odsprzedawców ra b a t !!

NA R A M

M  B
s k r o m n e  I w y k w in tn e  
o 30 p r o c en t ta n ie j :

S . PR1SCH, SZPITALNA 9

C u k ie r  n ic  J

P .  M A U K I Z I O
R y n ek  g łó w n y  38

Heriinta 
z „Raczka*

1‘r z y b o r i/
jriAinieiine 3

11 ALliKŚAMDKUWlU/.
kaszlowi i! — r»‘ *r  40t>4
d -ł^a- yn  i <y v  ven

Mirta m aturytiiis « tiOksjtałLa.ąu;

„ W i J E D Z A “
pod osobiatem kierownictwem 

prof. Bogusława Butrymowicza 

v Krakowie, ul. M ućentka  L. 14

■irzygotowu'ą tak do maturv, 
akoteż do wszystkich egzaminów

/  a Gifulij 
vi/h -ho  c ar*thic2

U b e z p i e c z e n i a
ZA;.ŁAD R Y S j WNI Z 0 -H AF -IA R 5K I 

P. CttANZULA 
F isch e r, zał. w  ro k u  1S89 

iu l.  G r o d z k a  L. 13 ( w  s te n ! )

hlliltT fimętc Towarzystwo iibnahtiii na życie przyimu e wszelkie mboty dojaijilU  UłUdJLj _  ̂ bałtu ręcznego i maszynowego
po cenach konkurencyjnych, po 

Jgiada na  skła zio wielki wybhr, r ^ N E K S “6p. z o. o. .
K ra k ó w       -

R y n e k  g l, 34. UI. SW. n e r tru d y  o, tel. 2 7 3  wełny, jedwabiu, kanwy, gobet.

W y m ie n io n o  t ir m y  p o le c a m y  n a s z y m  C z y te in ik o sn 1

ii M Cim  BANK HIP0TEC2N9 ts)E UDOWE !j
zawiad-imia, że reskryptem M inisterstw a Skarbu z dnia 21 c/.erwca 1926 D. O P. 
in/3469/26 zatwierdzone zostały plany konwersji 4% i 4V20/, listów hipotecz

nych naszego Zakładu. «
Zgłoszenia do konwersji tych listów hipotecznych przyjmować będzie: Zakład 

Centralny Akcyjnego Banku Hipotecznego we Lwowie
począwszy od dnia 10 marca 1927,

W zamian za dotychczasowe listy hipoteczne wydane będą nowe listy hipoteczne 
złotowe o tem samem oprocentowaniu w następującym stosunku: 

za listy emitowane przed 1 sierpnia 1914 
„ „ ii w czasie od 1 sierpnia 1914

Jo 31 grudnia 1918
w roku 1919 .............................
„ „ 1920 za K
■ „ 1921 za K
„ „ 1922 za K

Równocześnie z konwersja wypłacone b ę d ą  zapadłe kunony od nowych listów 
zlotowych płatne 1 listopada 1925, 1 maja i 1 listonada r. 1.926.

Listy hipoteczne wylosowane po 1 stycznia 1914 a nie przedstawione do wypłaty 
będą traktowane równorzędnie z niewytosowanemi, natomiast za listy hipoteczne wy
losowane przed 1 stycznia 1914 a nie przedstawione do zapłaty będzie należytość prze- 
rachowana w stosunku 1 złoty równa się Mp. 1.800.000

Listy hipoteczne złotowe wydane będą w sztukach zł 1.000— , zł 100-— i zł 50'—. 
Przypadatące ułamki wyżej zł 50 lub niżej zł 50, stosownie do życzenia właściciela 

listów, Akcyjny B m k  Hipoteczny odkupi, względnie sprzeda.
Lwów, dnia 28 lutego 1927. »n Przedruku nie płacimy,

Na podstawie zatwierdzonej 
przez m i n i s t e r s t w o  spraw  
wewnętrznych uch wały komisji

f i g i  A i i t f U
wynosić lidz ie  

wimw  d  caczyfów za okres Iii-ii
przy zużyciu z 1 gazomierza 
pierwszych 25 m 3 39 g r  za m 3 
a za k a ż d y  d a ls z y  m 3 od 26 
począwszy 30 g r  za m 3.

12 WIEDEŃSKIE

1.000
10.000

100.000

za K 100 zł 9 47

za K 100 » 4 50
za K 1000 n 6*42
Mp. 70C V 1-05
Mp.* 7.000 * 1-40
Mp. 70.000 w 4-50

1 3 —19 m a rc a  1927  r.
(Targi techniczne od dn a 13 do 2 0  marca).
M iędzynarodow a w y s ta w a  sam ochodów  i m otocykli. 

S p e c ja ln a  w y s ta w a  p o lsk a .
T echniczne  now ości I w y n a la z k i1*. W ystaw y rek lam y . 

W ystaw a ro ln ic za  „Z w ierzę  Domowe**. 
(W y s t iw a  hodowli i pielęgnowania z w ie r z ą t \  

W y staw a a rty k u łó w  spożyw czyoh  U  żyw nościow ych .

W iz a  p a s z p o r to w a  zbędna. Z leg i tym acją  argów 
i paszportem wolne przejście  granicy anstr jackie j.  
Znaczna zniżka koszlów przejazdu kolejami polskiemi, 
czeskiemi i aas tr jackiem i,  ja k  również samolotami.

Wiza tranzy tow a ozeaka sbędna. /

Legitym acje  za cenę 7 zl wydaje

W I E N E R  M E S S E  A .  G . ,  W i E N  VII
jek również h o n o r o w e  przedstawicie. Btwa w Ł rakow ie :

Konsulat anstrjaoki,  nlica Szewska L. 1.
Izba handlow o-przem ysłow a.
Towarzystwo akc. dla t ran sp o r tu  międzynarodowego

Schenker & Co., nlica P tń s k a  D. 9.
Polskie bioro nodróży .O rb ia1*. Rynek głów ny L. 3o, 

Telefon N r 10 40. Ulica D ietlow ska L. 46. 
Zw iązek S tow arzyszeń Kupieckich Małopolski Zathod- 

n :cj. u lica  Grodzka L. 43.

, O L L  A "
PREZERWATYWY,

? !

t(0LLAf<
juayna istn icję ia  r tt t lc f i l-  
ęntona marka światowa, ittL* 
wtfdnior.a zu^o na dwarancja 
za każdą sztukę. Ceny sp rze 
daży detalticzre za tuzin: Kr 
1202 doi. am .C '60. kr 1203 1’—  
Nr 1204 1*20, 18

!  UKOBHE OCŁOSZEMIA |

'

Eilim piękny, salony, oto 
m any, m aterace, rozkła- 

danki, n a jta n ie j sprzedaje, 
ry k oun je: W esołowski, ulica 

I Sw. J a n a  13. 303

Dwi e  ru tynow ane p ielę
gn iark i sznkają  posady. 

W ym aganie bardzo skromna. 
Z głoszeni*: n l. Grzegórzpoka 
Ł . 14, n  p. Borek. 314

Czcionkami Drukarni Literackiej w Krakowie, ul.cn Jagiellońska L. 10, pod zarządem Stanisława Ziemiańskiego,


